
REKORD 
portowców
5 bm. po rtow cy  gdańscy 

p o p ra w ili dotychczasowy 
re ko rd  w  p rze ładunku ce­
m entu na 1 zm ianę, na le ­
żący do załog i gd yńsk ie j 
(756 ton ).

B rygada  sztauerska n r 
102 Jana B łąda z w ydz ia łu  
I, za ładow ała w  ciągu 8 
godzin — 844,3 to n y  ce­
m entu  na s/s „S t. M arga- 
re t“ . Uzyskano to  dz ięk i 
dob re j o rg a n iza c ji p racy i 
rac jona lnem u użyc iu  sprzę 
tu  zm echanizowanego om - 
zw iększen iu  w ag i jednego 
unosu z 2 do 2,8 ton.

Zw yc ięsk ie m u zespołowi 
g ra tu lu je m y  i życzym y dal 
szych sukcesów w  p racy.

____________ J
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ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 
DWUTYGODNIKA „STER"

Z  O K A Z J I W Y D A N IA  SETNEGO N U M E R U  D W U T Y ­
G O D N IK A  „S T E R " P R ZE SY ŁA M  ZESPO ŁO W I R E D A K C Y J­
NEM U  SERDECZNE Ż Y C Z E N IA  SUKCESÓW  W  D ALS ZE J 
PR AC Y.

P O W A Ż N Y  JEST W K Ł A D  P IS M A  W  W A L K Ę  O W Y ­
K O N A N IE  P LA N Ó W  P R O D U K C Y JN YC H  N A SZYC H  PR ZED ­
S IĘBIO R STW , W  PO DNO SZENIE Ś W IAD O M EJ D Y S C Y P LI­
N Y  WSROD P R A C O W N IK Ó W  RESORTU I  B U D Z E N IE  W 
N IC H  H A R T U  DO P R Z E Z W Y C IĘ Ż A N IA  TRUDNOŚCI.

W AS ZE  A R T Y K U Ł Y  N IE JE D N O K R O TN IE  PO M O G ŁY W 
U S U W A N IU  B R A K Ó W  W  PR AC Y N A SZYC H  PR ZED SIĘ­
B IO R STW , T A K  W  D Z IE D Z IN IE  P R O D U K C JI, J A K  RÓW ­
N IE Ż  TR O S K I O PO TR ZEB Y  C ZŁO W IE K A , Z A  M A Ł O  JE ­
D N A K  A D M IN IS T R A C JA  N A SZYC H  PR ZED SIĘBIO R STW  
W S P Ó Ł D Z IA Ł A Ł A  Z  P IS M E M  — ZAROW NO W  N A Ś W IE T ­
L A N IU  B R A K Ó W  W P R AC Y  P R ZED SIĘBIO R STW , JA K  
I  W W Y K O R Z Y S T Y W A N IU  O D D O LN EJ K R Y T Y K I — P I­
SMO Z A  M A ŁO  S P E ŁN IA ŁO  ROLĘ TR Y B U N Y  SZCZEREJ 
R O ZM O W Y M IĘ D Z Y  P R A C O W N IK A M I A  K IE R O W N IC ­
TW EM .

B R A K I TE P ISM O M IA Ł O , P O M IM O  W Y S IŁK Ó W  RE­
D A K C J I DO P R ZE ZW Y C IĘ Ż E N IA  IC H .

N IE W Ą T P L IW IE  I  N A D A L  ZESPÓ Ł W ASZ D Ą ZY C  B Ę ­
D Z IE  DO STAŁEG O  U L E P S Z A N IA  STY LU  SWOJEJ P R A ­
CY, DO J A K  NAJLEPSZEG O  W Y K O N Y W A N IA  TR U D N Y C H  
I  O D P O W IE D Z IA LN Y  CH, P O STAW IO N YC H  PRZED N IM  
Z A D A Ń .

W związku z ukazaniem się setnego numeru dwu­
tygodnika „S ter" przesyłamy Wam Towarzysze ser- 

r deezne pozdrowienia i życzenia dużych osiągnięć.
Wasz dorobek w dziedzinie podnoszenia moralno- 

politycznego poziomu pracowników resortu żeglugi w 
rozbudzaniu wśród nich patriotyzmu i  czujności wo­
bec wroga byłby daleko większy, gdyby nasza pomoc 
była dostateczna.

Jesteśmy przekonani, że walczyć będziecie nadal 
o to, aby pismo jeszcze lepiej służyło sprawie budow­
nictwa socjalistycznego w naszej gospodarce resortu 
żeglugi.

Szef Zarządu Polityczno-Wychowawczego
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w ł a s n y c h  p o d e j m o w a n i u  z o b o w i ą -  
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Z a ł o g a  m/s M i c k i e w i c z
«ooooooooowooowwowoowwwooooooooooooooooowoooooo
fu iim im uim m m m iiim m m iim m im m m m iuuiiim m iłm m iiim m m m m im m m m ii||

I Najlepsi w PMH |

Dziesięć lat
naszej gospodarki na morzu
S

IV  kw a rta le  ub. r. załoga s/s „K ie lc e “  rAabyla ty tu ł  = 
przodującego s ta tku  P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low e j i
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PÓJRZMY na
mapę świata. Do 
31 krajów zawi­
ja ją  statki, na 
rufach których 
powiewa biało- 

czerwona bandera. Porty pra 
wie wszystkich nadmorskich 
krajów Europy goszczą na­
sze statki. Egipt, Turcja, L i­
ban, Syria, Palestyna, Su­
dan, Pakistan, Indie, Cejlon, 
Jawa, Chiny, Argentyna, Bra 
zylia, Urugwaj — wszędzie 
tam docierają nasi maryna­
rze.

Dziś wydaje się nam to zu 
pełnie naturalne, prawda? 
Obejrzmy się jednak wstecz, 
aby spojrzeć na drogę jakąś 
my przeszli w ciągu minio­
nych dziesięciu lat ofiarne­
go, twórczego trudu ludzi mo 
rza i  całego naszego narodu.

Rok 1946. Do kraju płyną, 
powracając z kilkuletniej tu 
laczki, polskie staiki, prowa­
dzone przez polskich mary­
narzy, którzy nie szczędzili 
swej k rw i i życia w walce 
przeciwko hitlerowskiej Rze 
szy o Polskę wolną, demo­
kratyczną, ludową. W 1947 
roku nasza flota handlowa li 
czyla zaledwie 26 statków. 
W tym  samym roku dzięki 
Związkowi Radzieckiemu o- 
trzymujemy z reparacji wo­
jennych 19 statków, wśród 
Których znajduje się „Waryń 
ski“ , „Karpaty“ , „Gen. Wal­
ter" „Kolno“ , „Olsztyn“  i  
inne.

Tak zaczęliśmy. Ale czy 
mogło to nam wystarczyć? I 
oto stało się to, co wydawa­
ło się niejednemu mrzonką, 
nieosiągalne. Powstał polski 
przemysł stoczniowy. Pow­
stał mimo niezliczonych trud 
ności, mimo najprzeróżniej­
szych „przepowiedni“  i  „przy 
jacielskich" rad zagranicz­
nych speców i rodzimych kol 
tunów.

Przemyśl stoczniowy to 
dziecko Polski Ludowej, chlu 
ba całego naszego narodu. 
Już stofcilkadziesiąt statków, 
które stworzyły myśl i dło­
nie polskiego robotnika i in­
żyniera spłynęło z naszych 
stoczniowych pochylni, by 
wsławić imię swych budow­
niczych, imię naszego naro­
du. Tonaż statków wyprodu­
kowanych do dziś przez pol­
skich stoczniowców wynosi 
znacznie więcej aniżeli miała 
cala przedwojenna flota poi 
ska. W 500-lecie powrotu 
Gdańska do macierzy, w 10- 
lecie Polski Ludowej udał 
się w swój pierwszy rejs 
wspaniały, polskiej produk­
cji motorowiec „Gdańsk“ , ro 
dzony brat „Nowej Huty“ . W 
Stoczni Gdańskiej zamonto­
wano dziś podwójne dno na 
śródokręciu „10-tysięcznika“ 
— statku o 10 000 DTW.
T> OŚNIE stale udział Pol- 
-*^ :k ie j Marynarki Han­

dlowej w przewozach ła­
dunków naszego handlu 
zagranicznego, a tym sa­
mym w cc. o mniejszym 
stopniu musimy korzystać 
z usług floty obcej. Dzię­
ki temu nasza wymiana han 
diowa wolna jest od koniunk 
turalnych zaburzeń i wahań, 
tak charakterystycznych dla 
kapitalistycznego rynku że­
glugowego. Coraz skutecz­

niej możemy oddziaływać „Lech“ , wrak
na kształtowanie się sta- „Warszawa“ i  zatopiony u zorganizowaliśmy wielko- 
wek frachtowych, bronić wejścia do portu gdyńskiego przemysłowe połowy daleko- 
się przed wyzyskiem kapita- pancernik „Gneisenau“ morskie w  oiparciu o statki- 
listycznych monopoli żeglu- . , bazy
gowych pEW N EG O  razu jeden z

Statki naszej Marynarki \  szyprów powracając z 7  RADOŚCIĄ i  dumą do- 
Handlowej przywożą różno- , ltych Poł»wów, gdy traw *-* konujemy obrachunku 
rodne importowane artykuły 1®r ieg° dobli do statku-bazy naszych osiągnięć i  zwy-
konsumpcyjne i przyczyniają 
się tym samym do coraz lep 
szego zaspokajania stale ro­
snących potrzeb mas pracu­
jących. Marynarze dostarcza 
jąc do kraju fosforowe na­
wozy sztuczne pomagają na-

po-s/s „Fryderyk Chopin“ 
wiedział:

— Po piętach deptali nam 
Holendrzy. Teraz im  przysz­
ło uczyć się od nas...

W słowach tych, na swój 
sposób, zamknął on wielką

motorowca nym kilkadziesiąt jednostek, ma Czang Kai-szeka spa­
li ły  na panewce. Statki na­
sze przełamały imperialisty­
czną blokadę Chin Ludo­
wych, regularnie zawijają do 
bratnich chińskich portów, 
pomagając wielkiemu naro­
dowi chińskiemu wr jego wal 
ce o rozwój gospodarczy kra 
ju, o pokój na Dalekim 
Wschodzie.

stworzyliśmy silne flotylle 
rybackie, liczące na Bałtyku 
kilkaset, a na Morzu Północ

Ż o łn ie rze  I  A rm ii W P na u licach  w yzw o lon e j G dyn i

szym chłopom w uzyskiwa- prawdę. Prawdę, która głosi: 
niu coraz lepszych plonów, w ciągu minionych, pracowi 
Przywożą rudę żelazną, me- tych lat wychowaliśmy wspa 
tale kolorowe, ropę naftową, niałą, wysokowykwalifikowa 
bawełnę i  inne surowce nie- ną kadrę rybaków morskich, 
zbędne dla naszego przemy­
słu socjalistycznego. Równo­
cześnie na naszych statkach 
płynie w świat polski węgiel 
oraz nasze wyroby przemysło 
we. Za otrzymane dzięki te­
mu dewizy zakupujemy za 
granicą niezbędne dla nas 
artykuły.
I V  ASZĄ chlubą są odbudo

1 wane porty morskie, przez 
które przepływają miliony 
ton towarów. Swego czasu 
szczekaczki „Głosu Ameryki“ 
i „BBC" prorokowały, że por 
ty nasze „pod komunistycz­
nymi rządami" są skazane 
na zastój. Obliczały to na­
wet „z matematyczną dokład 
nością“ . My też lubimy ma­
tematykę: w 1954 r, tylko 
port gdyński przełado­
wał przeszło dwa razy wię­
cej masy towarowej aniżeli 
w 1938 r., nie licząc potężne 
go strumienia ładunków, ja­
kie przepL wają przez 
Gdańsk i  Szczecin.

Szybkościowe przeładunki 
w naszych portach mogą 
być wzorem dla najnowocze­
śniejszych i najlepszych por­
tów w krajach o starej trady­
cji morskiej. Ciężką pracę 
rąk ludzkich zastępują w 
polskich portach nowoczesne 
taśmowce, transportery, wóz 
ki elektryczne i inne mecha­
niczne urządzenia.

Światową sławę, zdobyli na­
si ratownicy. Ekipy nurków 
Polskiego Ratownictwa Okrę 
lewego, które wydobyły już 
z głębi morza przeszło 100 
różnych statków, m. in. s/s

cięstw w minionych dziesię­
ciu latach pracy na morzu. 
Niełatwa była droga, którą 
przebyliśmy. Wymagała ona 
wielu wyrzeczeń, uporczy­
wej walki z zacofaniem, ze 
szkodnictwem wroga, wyma­
gała nieustannej walki o za­
bezpieczenie naszej gospodar 
k i morskiej przed wszelki­
mi próbami dyskryminacji i  
wyzysku imperialistycznego.

Nie zastraszyły i nie zastra 
szą polskich marynarzy i ry ­
baków . iżne prowokacje, na 
jakie napotykają oni w im ­
perialistycznych portach. 
Wszyscy pamiętamy patrio­
tyczną postawę marynarzy 
„Batorego“  wobec szykan 
władz amerykańskich w No- 

. wym Jorku. Nie u lękli się 
nasi marynarze takich pro­
wokacji, jak porwanie przez 
kuomintangowskich piratów 
z wyspy Taiwan sh  „Praca“ 
i m/s „Prezydent Gottwald“ 1 
uwięzienie ich załóg. Pod na 
Ciskiem opinii publicznej 
czangkaiszekowscy oprawcy 
wypuścili po 9 miesięcznej 
niewoli 18 marynarzy z „Pra 
cy“’, lecz nadal jeszcze wię- 
zią załogę „Gottwalda“  i  oba 
statki. Prowokacje ame­
rykańskie dokonane ręko-

W budowaniu naszej gos­
podarki morskiej zawsze 
odczuwaliśmy pomocną dłoń 
przyjaciela — Związku Ra­
dzieckiego. Radzieccy spe­
cjaliści nauczyli naszych 
stoczniowców szybko i  do­
brze budować statki. Z 
radzieckich doświadczeń 
pełną garścią czerpią na­
si marynarze i  ratownicy. 
Niejeden raz spotkali się z 
pomocą towarzyszy radziec­
kich nasi rybacy dalekomor­
scy.

M ija 10 lat naszej pracy 
nad rozbudową gospodarki 
morskiej, pomnażaniem siły 
Polski Ludowej na Morzu.

Polska stała się w  całym 
tego słowa znaczeniu pań­
stwem morskim. Było to 
przedmiotem nieziszczonych 
marzeń wielu pokoleń — 
dziś jest przedmiotem du­
my całego narodu, faktem 
historycznym. Z minionych 
dziesięciu lat, z naszego do­
robku i doświadczenia, czer­
piemy siłę do dalszego co­
dziennego trudu dla siebię. 
dla Polski, dla pokoju.

(d)

4 LUTY  1951 roku — oto dzień, kiedy 
J ukazał się pierwszy numer „Steru“ . 
Obecnie wydajemy już numer setny, zamy 
kający przeszło 4-letnią działalność na­
szego pisma. W tym czasie wiele się 
zmieniło.

M iliony ton towarów przepływają 
przez nasze odbudowane porty, w których 
ciężką pracę ludzką coraz częściej zastę 
pują nowoczesne taśmowce, dźwigi 
mechaniczne urządzenia.

Wzrosły znacznie przewozy morskie, 
wzrósł tonaż naszej floty, coraz więcej ma 
my statków wybudowanych w polskich 
stoczniach, przez polskich inżynierów i ro­
botników. Nasza flota ludowa■ stała się 
instrumentem gospodarki narodowej, a

gt, niecierpliwej wobec 0 raków w działal­
ności gospodarczej i  żyęiu społecznym, 
nietolerancyjne wobec przejawów złej 
woli i kumoterstwa. W ogniu krytyk i ko­
respondentów — robotników i marynarzy, 
nie ostoi się biurokrata o najmocniejszych 
„plecach“ .

Czy pism® nasze zadania te spełnia? 
Wiemy, że nie zawsze się nam to w pełni 

i inne udawało. Nieraz nie starczało sił dla wy­
egzekwowania reakcji na krytykę, nie zaw 
sze umieliśmy zabetzpieczyć realizację 
twórczej inicjatywy stoczniowców, por­
towców, marynarzy i  żeglarzy. Nie zaw­
sze poruszaliśmy najbardziej nurtujące w 
terenie problemy, uchylając się niekiedy 
od odważnego i  otwartego stawiania trud- 

porty — bazami przeładunkowymi o zna- nych, niepopularnych spraw, od wyrażania 
czeniu światowym. własnej oceny. I I  Zjazd naszej partii poz-

W latach ubiegłych rozwinęły się linie w olił wyraźnie dojrzeć nam te słabości, 
dalekiego zasięgu, zwłaszcza Unia chińska, Walczymy z nim i i  pomni nauk I I I  Płe- 
którą mimo szykan i prowokacji regular- num KC PZPR n ie ' ustaniemy w walce 
nie obsługuje coraz większa ilość statków, o ich likwidację.

Poważnie rozwinęła się nasza żegluga Aby jednak pismo nasze rosło i było co 
śródlądowa, drogi wodne, stocznie rzeczne raz lepsze konieczne jest także, żeby aktyw 
i morskie stocznie remontowe. kierowniczy naszego resortu szerzej ko-

Wielkie i odpowiedzialne zadania, po- rzystał ze szpalt swojej gazety dla roz­
stawione przez I I  Zjazd PZPR przed całą 
naszą gospodarką stawiają także nowe, 
poważne wymogi przed naszym trans­
portem morskim i rzecznym.

Jaka była rola „Steru“  w dotychcza­
sowych osiągnięciach, jakie są jego obec­
ne zadania?

W pierwszym nujnierze naszego pisma 
minister żeglugi tow. M. Popiel sformu­
łował je następująco: „Nowe pismo pra­
cowników morza, powinno stać się tere­
nem wymiany doświadczeń partii, związku 
< administracji w ich wspólnej walce o 
plan. Pismo powinno stać się organizato­
rem opinii publicznej pracowników żeglu-

mowy z masami. Niechaj kierownicy na­
szych przedsiębiorstw, działacze partyjni 
i związkowi częściej piszą o zadaniach go­
spodarczych i politycznych stojących przed 
nimi, o trudnościach, mobilizując pracow­
ników do ich pokonania, niechaj lepie] 
i wnik liw ie j wsłuchują się w głosy załóg, 
zawarte w korespondencjach, załatwiając 
do końca wnioski, postulaty i  żądania 
terenu.

Możemy być pewni, że wtedy rosnąć 
będzie armia odważnych, ofiarnych kore­
spondentów, rosnąć będzie autorytet na­
szego pisma, jako kolektywnego agitatora 
i  organizatora*



Str. t Nr 0 (100$

W radzieckich portach rzecznych
(Artykuł napisany specjalnie dla Oddziału Morskiego Wydawnictw Komunikacyjnych)

T EGOROCZNA zima przez 
długi czas wstępowała w 

swoje prawa. Nawet w  koń­
cu grudnia niewielki mróz w 
ciągu dnia zamieniał się w  od 
wilż, wieczorem znowu na­
stępował lekki przymrozek i  
s'róże spiesznie posypywali 
chodniki piaskiem. Szoferzy 
wymyślali na gołoledź, a od 
bram stadionów i  parków 
rozchodzili się ponurzy łyż­
wiarze — napis głosił: „Dzi­
siaj ślizgawka zamknięta“ ...

Ale wszystkie te przykro­
ści przeżywali w  zasadzie je­
dynie mieszkańcy miast. Za 
miastem natomiast pola po­
k ry ły  się śniegiem, a rzeki, 
chociaż trochę później niż 
zazwyczaj, skute zostały lo­
dem. Tutaj zima panuje nie­
podzielnie.

Nie słychać syren statko­
wych, cicho jest w  portach 
rzecznych. Nawigacja zosta­
ła przerwana i  nastąpił 
czas, nazywany przez wod­
niaków okresem międzyna- 
wigacyjnym.

Ale tego, kto zna życie 1 
pracę wodniaków, nie oszu­
ka ta pozorna cisza. W base­
nach przedsiębiorstw remon­
towych, w  warsztatach por­
towych, przy nabrzeżach i  na 
terenie składów wre życie: 
czynione są przygotowania 
do następnej nawigacji. Wo­
dniacy wiedzą, że powodze­
nie w wykonaniu narodowe­
go planu przewozów w prze­
ważającej mierze zależy od 
okresu zimowego, ale rów­
nież i od tego, jak szybko 
zdołają portowcy załadować 
czy wyładować statek, wypu- 
śi ić go przed terminem w 
l- lejny rejs.

W czasie poprzedniej na­
wigacji radzieccy wodniacy 
przedterminowo wykonali na 
rodowy plan przewozów. Do 
osiągnięcia tego sukcesu po­
mogła sprawna praca por­
towców. Weźmy dla przykła 
du Moskiewski Południowy 
Port. Kolektyw tego portu 
wykonał plan nawigacyjny 
JUŻ w październiku. 90 proc, 
statków obsłużyli portowcy 
przedterminowo, zwiększyli 
wydajność pracy o 22 proc. 
i dali ok. miliona rub li po­
nadplanowych dochodów.

Portowcy moskiewscy przy 
gotowuią się do okresu na­
wigacyjnego, zaopatrują w 
nowe mechanizmy urządze­
nia przeładunkowe. W szcze­
gólności podlegają mechani­
zacji pomosty przeładunko­
we. W miarę spadku względ­
nie oodniesienia się poziomu 
wody można będzie je pod­
nosić wzgl. opuszczać. Poz­

woli to na zwolnienie prze­
nośników stojących na na­
brzeżu i  zastąpienie ich wóz­
kami elektrycznymi, które 
będą mogły prosto z nabrzeża 
wjeżdżać na pokład statku. 
Ładunki z ładowni podnoszo­
ne będą za pomocą małych 
bomów przeładunkowych 
przygotowanych przez por­
towców. Wszystko to pozwoli 
na dwukrotne obniżenie zu­
życia siły fizycznej, a statki 
będą szybciej przeładowywa­
ne.

W głównym punkcie prze­
ładunkowym portu Południo­
wego stolicy prowadzone są 
prace, mające na celu me­
chanizację wszelkich prac 
składowych. W jednym ze 
składów pracują już 3 dźwi­
gi mostowe, jeden z nich za­
opatrzony jest w  uchwyt w i-  
delcowy. Każdy taki dźwig 
na przestrzeni 90 m będzie 
bez pomocy robotników prze­
ładunkowych układać w sto­
sy worki z cukrem, mąką, 
papier w  belach i inne ła­
dunki. Oprócz tego będą tu 
zastosowane układarki.

W porcie są również dwa 
elewatory dla wyładunku 
zboża z dużych statków. W 
ubiegłym roku wydajność 
tych urządzeń wynosiła 60 
ton na godzinę. Obecnie i eh 
wydajność zostanie zwięk­
szona o dalsze 30 proc. Urzą­
dzenia te znajdą zastosowa­
nie również przy oczyszcza­
niu ładowni po ładunkach 
zboża.

Do Południowego portu 
Moskwy przychodzą duże ła­
dunki jarzyn. Dźwigi bra­
mowe, za pomocą których 
wyładowywane są jarzyny, 
zaopatrzone będą w kosze 
craz w  zautomatyzowane sia­
tki. Przy przeładunkach na 
samochody będą użyte unoś- 
n ik i samochodowe — uzbro­
jone w  specjalne uchwyty. 
Do przeładunku wyrobów 
walcowanych są w  porcie 
dwie płyty magnesowe.

Gospodarka radziecka do­
starcza wodniakom najnow­
sze urządzenia techniczne, 
które oni z powodzeniem o- 
panowują. Weźmy np. młode 
go dźwigowego Wiktora Ma­
jewskiego. Twórczo stosując 
technikę, osiągnął wysoką wy 
dajność dźwigu i  zdobył ty ­
tu ł laureata nagrody sta li­
nowskiej. Obecnie Majewski 
ukończył gorkowskie techni­
kum żeglugi śródlądowej i 
wysunięty został na stanow i ­
sko zmianowego inżyniera. 
Ty tu ły  Inżynierów uzyskali 
również dawni mechanicy 
Kokurin, Popkow i wielu in-

nych. O komsomolcu Bara­
nowie, ślusarzu z warszta­
tów mechanicznych, mówi «ię 
tu z szacunkiem: „Złote rę­
ce“ . A  ileż takich ludzi — 
prawdziwych mistrzów — 
jest w  każdym porcie.

Również i  inne porty rze­
czne Związku Radzieckiego 
zaopatrywane są w najnow- 
ste urządzenia mechaniczne. 
Szczególnie rozrósł się port 
w  Kujbyszewie. Poprzednio 
było tu zaledwie k ilka  prze­
nośników. Obecnie tylko je­
dno nabrzeże tego portu woł- 
żańskiego — Wierchnij Moł, 
uzbrojone w pćłbramowe ele­
ktryczne dźwigi przeładowu­
je k ilka  razy więcej ładun­
ków metalu, węgla, mąki niż 
cały port kujbyszewski w  nie 
dalekiej przeszłości.

Rekonstruuje się i  wypo­
saża w wysokowydajne uczą 
dzenia mechaniczne takie por 
ty na Wołdze jak Kazań, Ul­
janowsk, Saratow, Gorkij, Ja 
rosławl.

Ale chyba w żadnym z por 
tów rzecznych Związku Ra­
dzieckiego nie osiągnięto tak 
wysokiej wydajności przy 
przeładunkach węgla, rudy i 
ładunków mineralno-budow- 
lanych, jak na Dnieprze. W 
porcie kijowskim np. barka 
z węglem o nośności tysiąca 
ton rozładowywana jest w 3 
godziny, chociaż norma prze­
widuje na tę czynność 11 go­
dzin. Z bramowym dźwigiem 
chwytakowym, któ ry posu­
wając się wzdłuż nabrzeża 
rozładowuje barkę, posuwa 
się inny dźwig, który wykań

cza przeładunek. W ten spo­
sób zorganizowana praca zna 
cznie przyspiesza przeładu­
nek. Dzięki zastosowaniu 
dźwigów o udźwigu od 7 do 
14 ton oraz pięciokubłowych 
chwytaków, dnieprowcy z po 
wodzeniem przeładowują ol­
brzymie ilości ładunków.

W związku z akcją zaory­
wania ugorów na A łta ju roz­
winęły się i podniosły tech­
nicznie takie porty jak Mo- 
łotow, Ufa, Sarapuł, Tachia- 
Tasz.

Radziecki przemysł robi 
bardzo dużo dla ulżenia pra­
cy portowców.

Budowniczowie dźwigów w 
jednej z ryskich fabryk u- 
kcńczyli niedawno montaż 
dźwigu pneumatycznego 
Przedtem dźwig kierowany 
był za pomocą 6-ciu lewar­
ków, operowanie którymi wy 
magało niemałych wysiłków. 
Obecnie w kabinie dźwigowe 
go są tylko dwa lewarki 
(dźwignie;. Caiy system kie­
rowania dźwigiem oparty 
jest. na sprężonym powietrzu. 
Zmniejszenie ilości lewarków 
ułatwia pracę dźwigowemu 
zwiększa wydajność dźwigu 
i '  zapewnia większą koordy­
nację pracy z robotnikami 
przeładunkowymi.

... Chociaż rzeki skute są 
lodem i zasypane śniegiem, 
nie zamarło życie w portach. 
Radzieccy wodniacy przygo­
towują się do wiosny, do no­
wych zadań.

M. Grigoriew

| Satura  polityczna
^ A n g lia  przeżyw a obecnie poważne tru dno śc i gospodarcze, do 
S k tó ry c h  p rzyczyn ia  sic brzem ię w yścigu  zb ro jeń

(Z prasy)
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Genueńscy dokerzy
b ro n ią  swych p ra w

STYCZNIU br. robotni­
cy portowi Genui ogło 

sili strajk, który trwa dotych 
czas.

5 stycznia na wszystkich 
nabrzeżach i  budynkach por 
tu rozwieszono plakaty i roz 
rzucono setki ulotek z za­
rządzeniem prezydenta kon­
sorcjum portu genueńskiego 
gen. Filiberto Rufini, wpro­
wadzającego z dniem 20 
stycznia nowy system tzw. 
wolnego najmu siły roboczej 
do przedsiębiorstw portu. Za 
rządzenie konsorcjum prze- 
widuje w istocie likwidację 
biura zatrudnienia wybiera­
nego przez samych robotni­
ków, które czuwało nad 
sprawiedliwym podziałem 
pracy. Jest to jedno z ogniw 
ofensywy reakcji na demo­
kratyczne zdobycze włoskich 
mas pracujących.

Włoska prasa demokratycz 
na pisze, że zarządzenie kon 
sorcjum portu dąży do wpro 
wadzenia w  Genui obycza­
jów panujących w amery­
kańskich portach, gdzie jest 
łapownictwo < i  korupcja, 
gdzie nie można otrzymać 
pracy bez zrzeczenia się 
pewnej części zarobku na 
rzecz gangsterów. Jednocześ 
nie przewidziany przez za-

10 stycznia na żadnym stat­
ku stojącym w portach Ge­
nua, Savona i Vado Ligura 
nie wykonywano prac prze­
ładunkowych. Pod koniec 
dnia w  porcie genueńskim 
stało już 90 statków Wszy­
stkie próby przedsiębiorców 
najęcia łamistrajków ponio­
sły fiasko.

centralny plac miasta — De 
Ferrari. Nieśli oni plakaty, 
które wyrażały ich gniew 
przeciwko reakcyjnemu za- 
rządzeniu. Kiedy policja 
zagrodziła demonstrantom 
drogę i puściła w  ruch pał­
k i i granaty z gazem łzawią­
cym, robotnicy zachowując 
spokój i nie dając się sprowo

Nadszedł dzień 20 stycz- kować, grupami rozeszli się 
nia, kiedy w porcie genueń- d j przylegających ulic i za-
skim powinno było wejść w 
życie zarządzenie o wolnytn 
najmie. Pod kierownictwem 
jednego z wielkich przedsię­
biorców Salimone, przybyli 
wyznaczeni przez zarząd por 

rządzenie system najmu siły tu pełnomocnicy do spraw 
roboczej, oddaje w  ręce re- najmu robotników. Na próz-
akcji narzędzie w alk i prze­
ciwko wszystkim demokra­
tycznie , nastrojonym robotni­
kom. Niektóre włoskie gaze­
ty zupełnie słusznie ocenia­
ją zarządzenie o tak zwa­
nym wolnym najmie, jako 
próbę zorganizowania nie­
uczciwego rynku rąk robo- 
czych.

Dlatego też, kiedy 5 stycz­
nia w porcie genueńskim o-

no wywoływali oni (według 
swego wyboru) nazwiska po 
szczególnych robotników. 
Wszyscy dokerzy byli obec-

ułków. Po drodze wyjaśniali 
oni mieszkańcom miasta zna 
czenie swej walki, spotyka­
jąc się ze zrozumieniem 1 
aprobatą.

Represje polic ji wywołały 
ostre protesty mieszkańców 
Genui. Niejednokrotnie za­
mykano magazyny i sklepy. 
W mieście ustawał wszelki 
ruch. W wielu punktach

n i ale żaden z nich nie oka wznoszono barykady. Miasto 
zał sie zdrajcą. Na żądanie 
robotników — pełnomocnicy
odeszli. W dniu tym ani je

nie wojennym. Strajkujący 
czując za sobą poparcie mas 

całych Włochden robotnik portowy nie pracujących
W pią- mężnie znoszą trudności wal

/tfo? *

CIĘŻKIE ŻYCIE...

ki. Robotnicy portowi w  Sa 
vonie i  Vado Ligura prze­
prowadzili strajk solidarno­
ściowy. Na masowych zebra 
niach postanowili oni nie 
wyładowywać i nie remonto, 
wać statków, które przedsię 
biorcy przysłaliby do nich z

przystąpił do pracy, 
tym dniu strajku pełnomoc­
nicy przedsiębiorców znów 

. zjaw ili się w  porcie, ale już
głoszono zarządzenie prezy- , ochroną poIlcji. To im 
denta konsorcjum na nabrze jedngk njc nle pomogło. 0 - 
żach odbyły się zebrania l  siągnĘli to sam0 co w pierw 
wiece* s:ym dniu.

Robotnicy fabryk Genui za Od 20 stycznia nie było & solidarnoścło_
deklarowali swą solidarność ani jednego dnia, w którym  _____, _L___¡_±
z robotnikami portowymi i  robotnicy portowi nie zorga 
gotowość prowadzenia współ nizowaliby demonstracji pro 
nej w alki przeciwko wpro- testacyjnej w  mieście. Jak 
wadzeniu w  życie tego za- donoszą gazety włoskie, 25 
rządzenia. Robotnicy porto- stycznia dokerzy zwartymi 
w i postanowili dać zdecydo- kolumnami przeszli przez u- 
waną odprawę reakcji. Np. lice Genui, udając się na

we przeprowadzili również 
robotnicy portowi Livorno, 
Civitavecchia, Marina da 
Carrera, Viaregio, Ancony, 
Piombina, Imperii, szeregu 
przedsiębiorstw przemysło­
wych i zakładów użyteczno- 
ści publiczne').

r

A  więc, adenauerowskl Bundestag:, wlęk 
szością głosów ratyfikował układy 

paryskie. Wprawdzie sprawa przyjęcia 
tych uchwał JESZCZE nie jest ostatecznie 
rozstrzygnięta, bo nie wypowiedziały się 
dotychczas, ani Bundesrat w  Niemczech 
zachodnich, ani Rada Republiki we Fran­
cji, to Jednak nie ma powodów do złudzeń, 
ani też do utraty nadziei dopóty, dopóki 
istnieją chociażby minimalne szanse na 
odrzucenie tych układów. Dotyczy to 
zwłaszcza parlamentu francuskiego, które­
go deputowani w  większości zwolennicy 
tych układów, przejawiają wzrastającą 
obawę przed widmem powstającej na gra­
nicach Francji odwetowej arm ii niemiec­
kiej. Drugą taką sprawą, która wywołuje 
nieoczekiwane — dla Waszyngtonu i  Lon­
dynu — trudności ostatecznej ra tyfikacji 
układów paryskich, to sprzeczności między 
Francją i  Niemcami zachodnimi, jakie 
wyłoniły się już teraz w  związku z pro­
blemem Saary.

Przejdźmy jednak do wyjaśnienia po­
wstałej sytuacji.

PO DECYZJI BUNDESTAGU

r a k  wiadomo, w  Niemczech zachodnich 
) podniosła się w przededniu debaty w Bun 
Uestagu olbrzymia fala protestów ludności 
przeciwko ra tyfikacji układów paryskich. 
Hasło rzucone przez SPD (socjal-demokra­
cję) i  związki zawodowe — hasło poko­
jowego zjednoczenia Niemiec i  rozmów w 
tej sprawie ze Związkiem Radzieckim —-r 
odzwierciedla nastroje mas, nastroje więk 
szóści społeczeństwa.

Jeśli pomimo tych protestów i woli spo­
łeczeństwa Bundestag uchwalił ra tyfika­
cje układów paryskich- to oznac*» to. no

pierwsze, że istnieje pogłębiający się roz­
łam między parlamentem bońskim a lud­
nością i, po drugie, że układ sił w społe­
czeństwie zacbounio-niemieckim nie od­
powiada układowi sił w  parlamencie.

Jakie to ma znaczenie? Przede wszystkim 
takie, że wprowadzenie w  życie układów 
paryskich — jeśli w  ogóle do tego dojdzie 
— napotka na opór samego społeczeństwa, 
mas pracujących, które nie chcą być w ię ­
cej mięsem armatnim. W związku z tym 
powstaje drugie pytanie: jeśli masy pracu­
jące nie zdołały przeszkodzić ratyfikacji 
tych układów, to w jak i sposób przeszko­
dzą w ich reałizacji? Będzie to oczywiście 
zależało od dalszego rozwoju w alki samych 
mas pracujących i  od tego, czy uda się im 
sparaliżować chwiejność socjaldemokra­
cji, chwiejność drobnomieszczaństwa. W 
każdym bądź razie przesłanki dla rozwo­
ju  tego rodzaju sytuacji istnieją w Niem­
czech zachodnich i  błędem byłoby tego nie 
doceniać.

Dużym, poważnym bodźcem dla rozwoju 
takiej sytuacji jest propozycja Izby Lu­
dowej NRD przeprowadzenia REFEREN­
DUM LUDOWEGO w  całych Niemczech 
dla ustalenia stanowiska narodu. „Parla­
ment boński — oświadczył premier NRD, 
Grotewohl — nie jest już kompetentny do 
decydowania w imieniu narodu niemiec­
kiego o żywotnej sprawie: wojna czy po­
kój? W takiej sprawie nie wystarcza gło­
sowanie 500 posłów — zwłaszcza wtedy, 
gdy naród chce sam powziąć decyzję“ ...

KOSC NIEZGODY MIĘDZY BONN 
I  PARYŻEM

układy paryskieJAK już zaznaczyliśmy, 
mają jeszcze przejść przez izby wyższe 

parlamantów Niemiec zachodnich i Prań

cji. Debaty te mają się rozpocząć — w 
Bundesracie 18 marca i  w  Radzie Republi 
k i — 22 marca. W związku z tym warto 
przytoczyć opinię francuskiego dziennika 
„Franc-Tireur“ , który pisze, iż „rozbież­
ności na temat interpretacji układu o Sa­
arze“ , będącego częścią składową umów łon 
dyńskich i paryskich, mogą wpłynąć na te 
debaty. „Jak wiadomo — pisze ten dzien­
n ik — komisja gospodarcza Rady Repu­
b lik i ucłiwaliła poprawkę do układu o 
Saarze stwierdzającą, że warunkiem raty­
fikacji tego układu powinno być zawarcie 
francusko-saarskicj konwencji gwarantu­
jącej interesy gospodarcze Francji w  okrę­
gu Saary. Okręg Saary stał się obecnie 
kością niezgody między Bonn a Paryżem“ ...

O co chodzi w tej sprawie? O to, że 
przynętą dla przyjęcia układów paryskich 
przez rząd francuski była obietnica zacho­
wania specjalnych praw w Saarze dla 
przemysłowców francuskich. Prawa te ma 
gwarantować francusko-saarska unia gos­
podarcza i  polityczna autonomia Saary. 
Wywołało to i wywołuje niezadowolenie 
przemysłowców niemieckich, którzy czują 
się tym pokrzywdzeni. By jednak sprawa 
ta nie stanęła na przeszkodzie w ra ty fi­
kacji układów paryskich w Bundestagu 
Adenauer oświadczył, iż otrzymał zapew­
nienie od Waszyngtonu i  Londynu, że 
sprawa ta zostanie w odpowiednim czasie 
załatwiona pomyślnie dla Niemiec zachod­
nich.

Oświadczenie Adenauera z kolei wywo­
łało burzę wśród francuskich monopoli­
stów. Na porządku dziennym Zgromadze­
nia Narodowego znalazł się wniosek na­
gły, wzywający rząd, aby przed debatą w 
Radzie Republiki podjął kroki w celu uzys 
kania od Waszyngtonu i Londynu dekla­
racji, która zaprzeczyłaby oświadczeniu 
Adenauera w sprawie Zagłębia Saary i po 
twierdziłaby poprzednie gwarancje USA 
i W. Brytanii.

W każdym bądź razie sprzeczności, ja ­
kie już obecnie wynikły między Francją 
i  Niemcami zachodnimi na tle układów

paryskich to dopiero kw iatk i — jagódki 
będą w przyszłości, jeśli ostateczna raty­
fikacja tych układów nastąpi.

NARODY NIE CHCĄ „CENY STRACHU"

NiAJBARDZIEJ zaciekły, obok Dullesa, 
podżegacz wojenny sir Winston Chur­

ch ill próbował „uspokoić“  opinię publicz­
ną w Anglii, zaniepokojoną zapowiedzią 
produkcji bomby wodorowej przez W. 
Brytanię, „oryginalną“  teorią: „pokój przez 
strach“ . „W  ciągu najbliższych lat —- po­
wiedział on — istnieje dla wolnego świata 
(oczywiście churehillowskiego — przyp. 
nasz) tylko jedna zdrowa polityka. Może­
my ją  nazwać polityką „obrony przez 
strach“ ...

Kogóż to chce zastraszyć pan Churchill? 
Czyż ta „zdrowa polityka“  nie świadczy 
o „chorej głowie“  Churchilla i  innych 
głów, majaczących o wojnie atomowej? 
Bo czyż nie najprościej jest zakazać pro­
dukcji broni atomowej i  przeprowadzić po 
wszecline rozbrojenie?

Pódczas gdy imperialiści amerykańscy i 
zachodnio-europejscy z całą siłą prą w kie 
runku remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
w kierunku stworzenia neohitlerowskich 
12 dywizji, wyposażonych w broń atomo­
wą — narody Europy i  całego świata, ze 
swej strony, nie chcą płacić „ceny stra­
chu“  i wzmagają walkę przeciwko awan­
turniczym planom podżegaczy wojennych.

Pokazał to Międzynarodowy Dzień Wal­
k i — 10 marca — proklamowany przez 
Światową Federację Związków Zawodo­
wych.

Razem z narodami wszystkich krajów 
demonstrował w dniu 10 marca swój pro­
test i naród polski. Na wiecach, jakie od­
były się w tym dniu w całej Polsce, spo­
łeczeństwo nasze zażądało: „nie dawać 
broni burzycielom naszych miast i  wsi!“

Nie ulega wątpliwości, że tylko solidar­
na walka narodów całego świata pokrzy­
żuje plany panów Duliesów i Churchillów, 
że walka ta przywróci rozum strategom 
atomowym.

Na tle solidarności mas 
pracujących szczególnie od­
rażającą jest kapitulanc- 
ka polityka prowadzona 
przez Federację Robotni­
ków Portowych chadeckiej 
konfederacji pracy. Potępia­
ją ją nawet robotnicy nale­
żący do tej federacji. Na 
znak protestu wielu człon­
ków opuściło je j szeregi i  
wstąpiło do Włoskiej Federa 
cji Robotników Portowych.

Niedawno sekretariat Wło 
skiej Powszechnej Konfede­
racji Pracy wydał do strajku 
jących odezwę solidarności. 
W odezwie tej zwraca się 
uwagę mas pracujących na 
fatalne skutki, które może 
pociągnąć wprowadzenie 
wolnego najmu nie tylko 
dla portu, lecz dla całej eko 
nomiki prowincji genueń­
skiej. Jednocześnie sekreta­
ria t Powszechnej Konfe­
deracji ogłosił, że zwrócił 
się z propozycją rozpoczęcia 
pertraktacji w  celu osiągnię- 
cia sprawiedliwego porozu­
mienia i zgłosił swą goto­
wość aktywnego przyczynie­
nia się do sukcesu tych per 
traktacji.

S trajk w Genui trwa. Zna 
czenie jego wykracza daleko 
poza granice włoskiego mia­
sta portowego. Wytrwałość 
strajkujących i  poparcie oka 
zywane im przez masy pra­
cujące całych Włoch świad­
czą o tym, że masy te goto­
we są zdecydowanie walczyć 
przeciwko wszelkim atakom 
:ia ich demokratyczne zdo­
bycze.
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Rosną kadry elektryków

T A  O KLASY wszedł profe- 
snr. Stanął za katedrą ł 

zaczął manipulować przycis 
kami umieszczonymi na sto­
le. Na okna zsunęły się wol­
no zasłony, a w klasie zapa­
liło  się światło. Po chwili, 
spod listwy na ścianę wysu 
nął się ekran. Światło zga­
sło i  na ekranie zaczęły prze 
suwać się schematy różnych 

'urządzeń elektrycznych, prąd 
nic, silników itp. Kiedy epi­
diaskop przestał wyświetlać, 
znów zapaliło się światło, a 
ekran schował się za listwę. 
"Wówczas na specjalnym sto 
jaku umocowanym do ścia­
ny, zaczęły przewijać się jak 
taśma filmowa różne rysun­
k i i  schematy. Po chwili 
.wszystkie głowy uczniów od 
wróciły się w stronę oscylo­
grafu, na którego ekranie 
Izielone fale rysowały wykre 
isy prądu zmiennego. Nau­
czyciel spokojnym głosem 
■wyjaśniał kolejne obraz.y, 
schematy i wykresy.

Na korytarzu szkoły odez­
wał się dzwonek. Pauza. Jak 
^dziwnie szybko minęła ta 
lekcja. Uczniowie ociągając 
B:ę. wychodzili z klasy.

Marzenie przyszłości?
Nie, to lekcja z najpraw­

dziwszego zdarzenia. Gdzie? 
"W gabinecie miernictwa Wy­
działu Elektrycznego PSM w 
Gdyni.

Liczne delegacje szkół z 
podziwem zwiedzają ten no­
woczesny gabinet. Jest on 
dziełem naczelnika Wydzia­
łu  Elektrycznego inż. Łączyń 
skiego i jego uczniów. Wy- 

jdatną pomocą w budowie ga 
binetu służyła dyrekcja PSM 

l i  Stowarzyszenie Elektry­
ków Polskich. Stworzenie cu 
downego gabinetu, kosztowa 
ło nie mało trudu. Instalacje

i s iln ik i pochodziły przeważ­
nie ż wraków przeznaczo­
nych na rozbiórkę. Były one 
w opłakanym stanie. Trzeba 
było przeprowadzić general­
ny remont, a często dora­
biać części. Ale zapał wy­
kładowcy i uczniów opłacił 
się i przyniósł rezultaty.

Stworzony nie tak dawno 
wydział elektryczny PSM, 
wsławił się nie tylko budo­
wą tego gabinetu. Uczniowie

Również grupa naszych 
uczniów praktykujących na 
m/s „Mickiewicz“ wyróżniła 
się dobrą konserwacją urzą­
dzeń elektrycznych. Dla ucz­
czenia I I  Zjazdu ZMP, gru­
pa ta pod kierownictwem 
elektryka Krzyżanowskie­
go przeprowadziła remon­
ty wind pokładowych, oraz 
przepracowała 240 roboczo- 
godzin w maszynowni stat­
ku. Sukcesy praktyk waka-

Inż. H . Łączyńsk i w śród uczn iów

dzielnie pracowali również 
w okresie letnich praktyk 
szkoleniowych. Np. grupa 
skierowana na „Dar Pomo­
rza“  poważnie przyczyniła 
się do remontu i  konserwa­
c ji urządzeń elektrycznych 
statku. Przodownikiem tej 
grupy był Gerard Rumiński.

Inny kolega, Bogdan Mo- 
chalski, który był w  grupie 
szkoleniowej na m/s „Przy­
jaźń Narodów“ , zastępował 
przez cały czas chorego elelc 
tryka statkowego i  został u- 
znany przodownikiem PMH.

cyjnych, dodały uczniom sił 
do dalszej nauki.

Nasz IV  kurs elektryczny 
zajął w I-szym semestrze 
tak pod względem nauki, 
jak i  pracy społecznej pierw 
sze miejsce w PSM.

Na szczególne wyróżnienie 
zasłużyli sobie najlepsi w na 
uce i pracy społecznej nastę­
pujący uczniowie: Rumiński, 
Krajczyński, Jurczyk oraz 
Guderski.

Ryszard Eibel
uczeń PSM

Z życia załogi s/s „Jedność“
W dalekich podróżach mor 

skich statek nasz jest skraw 
kiem ziemi ojczystej, jest 
naszym zakładem pracy i 
prawdziwym domem, w któ­
rym  żyjemy, pracujemy, u- 
czymy się i wychowujemy.

Walka o plan, prowadzona 
w  oparciu o szerokie socjali­
styczne współzawodnictwo 
jest zasadniczym czynnikiem 
zacieśniania się więzów 
Współżycia na statku.

Po objęciu jednostki pod 
socjalistyczną* opiekę załoga 
nasza podjęła zobowiązanie 
zapewniania statkowi potrze­
bnej gotowości techniczno- 
eksploatacyjnej.

Doświadczenia marynarzy 
radzieckich ze statku „Aka­
demik Kryłow “ pomagają 
nam w realizacji tego posta­
nowienia.

Coraz lepiej rozwija się u 
nas praca kulturalno-oświa 
i  owa. Dużo czytamy, korzy­
stając z dobrze zaopatrzonej 
biblioteki. Świetlica nasza 
zawsze ma „gości“ . Dysku­
tujemy na tematy politycz­
ne. Zarząd Koła TPP-R orga 
nizuje pogadanki na temat 
osiągnięć przodującej tech­
n ik i radzieckiej. W świetli­
cy często wyświetlane są f i l ­
my, po których długo toczą 
się rozmowy na pokładzie, 
w  messach, w  kabinach.

Dużo rozrywki dostarcza­
ją  nam zawody strzeleckie, 
rozgrywki ping -  pongowe, 
warcabowe i  szachowe.

Ciekawie opracowane ga­
zetki ścienne, a zwłaszcza 
ich dodatek — „reflektorem 
po pokładzie“ , nakierowują

uwagę i  zainteresowania ma­
rynarzy na zasadnicze spra­
wy naszej w alk i o plan i  
bolączki życia załogi oraz 
pogłębiają zrozumienie dla 
twórczej k ry tyk i i  samokry­
tyki. Szkolenie ideologiczne

w którym udział bierze cała 
załoga pogłębia naszą świa 
domość polityczną, jest bodź­
cem do w alki o plan i  pracy 
nad sobą.

Radosław Chmielewski
czł. zał. s/s „Jedność“

0 rodzinach marynarzy słów kilka
N IEDAWNO, przed sądem rozbicia małżeństwa, a w  koń nami marynarzy, istnieje jest dotychczas tylko jako ho 

wojskowym w Szczecinie, cu na ławę oskarżonych zbyt duży dystans.  ̂ tel dla rodzin Przy|?z . â ”
odbyła się rozprawa przeciw siostra Oskarżonego Hejno- Dyrekcja nie wie, jakie są cych z Gdańska Gdym > 
ko marynarzom, którzy przez wicza dowiedziawszy się, że troski czy potrzeby kultura - ’nnych miast - A
szmugiel i kobiety, weszli na brat zosta} zwerbowany do ne rodzin marynarzy. Rodzi- ciez można tam wjswietiac __ ® e._____ UIcU ZUM'dl y ™ „4- „m e w  ■intoromi a film v dostosowane do zainte-drogę zdrady kraju. Sprawa szpiegostwa radziła mu -wol 
ta była już dość szeroko o- n;ć sjĘ z floty. Nie miała jed 
mawiana na łamach „Steru1". nak dość siły, aby nakłonić 
Zastanówmy się teraz nad g0 do dobrowolnego złożenia 

tym, gdzie zaczyna się ZeZnań u władz bezpieczeń- 
droga prowadząca do ławy stwa, gdyż sama czuła się 
oskarżonych. współwinną, sama pchnęła

Pierwszy krok jest zwykle brata na tę drogę, 
bardzo niewinny. Zdarza się Skazany na 4 lata więzie- 
często, że człowiek mustrują- n;a Puchalski ma młodą żo- 
cy po raz pierwszy na statek, nę j dziecko. Szmuglował " u- 
ma w kieszeni całą masę dro trzymywał kontakty z panią 
bnych zamówień. Żony, sio- Krystyną w Szwecji. W roz- 
stry czy koleżanki proszą o mowie z prokuratorem pro-

ny zaś nie zawsze interesują film y dostosowane do zainte- 
się statkiem, na którym pły- lesowań rodzin, organizować 
wa syn, mąż czy brat. dyskusje o różnych sprawach

Wydaje mi się, że każde o- morskich, społecznych czy po 
sięgnięcie statku, czy nawet litycznych. Latem można or- 
prżedsiębiorstwa, powinno in  ganizować wspólne wyciecz- 
teresować również rodziny ki. sport i inne rozrywki, 
marynarzy. Wszystko to umożliwi za-

Znam w Gdyni żonę mary- cieśnienie kontaktu rodzin 
narza Łyżwy- Żyje ona każdą marynarzy z dyrekcją przed- 
wiadomością o statku męża. siębiorstwa i  przyczyni się 
Cieszy się każdym osiągnię- do wyjaśnienia wielu zagad- 
oiem i martw i niepowodzenia nień.
mi w pracy. Dla niej statek Dobrze będzie, o ile sami

nylony, pomadkę do ust, pió- sjk aby ZOna nie była obecna to nie tylko źródło zarobków marynarze oraz ich rodziny
. . zabiorą glos w  tej sprawieWydaje się słuszne, ze dy- , ,,

rekcja przedsiębiorstwa po- na łamach „Steru .
winna spotykać się z rodzi- j  zalewslii
nami marynarzy i omawiać z ~
nimi ich troski oraz sprawy Zca dyr. PŻM do spraw K/O 
przedsiębiorstwa i zagadnie- OD REI,AKc.ji: 
nia polityczne. w n io s k i n ie w ą tp liw ie  słuszne.

Piękny Dom Marynarza w sad z im y że n ic  n ie  s to i na  
Szczecinie wykorzystywany przeszkodzie aby je' realizow ać.
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ro, zegarek itp. na procesie. Wstydził się. 2o
Kiedy Hejnowicz wyjeżdżał na mogła nie wiedzieć o jego 

za granicę, siostra poprosiła 
go o przywiezienie k ilku  ze­
garków. Szukając źródeł ta­
niego zakupu, marynarz 
wpadł w  ręce agenta wywia­
du Szymaniaka, z których 
wyrwały go dopiero, władze

kontaktach z kobietami, ale 
o uprawieniu szmuglu wie­
działa na pewno. Czy żądała 
od męża zaprzestania tego 
procederu? Nie.

Wiele jest spraw, na którę 
mogą mieć wpływ kobiety i

bezpieczeństwa. W rezultacie, przy dobrej woli mocą zapo-
tak on, jak i  jego siostra o- 
trzymali słuszne wyroki są­
dowe.

Podobnych przykładów mo 
żna by przytoczyć więcej.

biec złu i  nieszczęściu.
Znamy wypadki, gdzie 

mąż nie znajdując w  żonie 
moralnego oparcia, schodzi z 
drogi wierności małżeńskiej 
i wpada w ręce kobiety prag 

Nie jest dla nikogo taje- nącej wyciągnąć z niego jak 
mnicą, że rodziny marynarzy najwięcej pieniędzy. Pensja 
mają lepsze warunki matę- n,;e starcza na kosztowne hu- 
rialne niż rodziny pracowni- Janki, a więc pozostaje ślis- 
ków fabryk, urzędów czy ro i- ka droga szmuglu. 
nictwa. Znamy także inne wypad-

Wydaje mi się, że tym bar ki. Mąż, człowiek na wskroś 
dziej żony1 i  matki marynarzy uczciwy, stara się w  ramach 
powinny być zainteresowane swoich możliwości stworzyć 
w tym, aby ich mąż lub syn, żonie jak najlepsze warunki

PRZODUJĄCY STATEK PLO I

był człowiekiem uczciwym i 
m iał zapewnioną ciągłą pra­
cę.

Zdajemy sobie sprawę i z 
tego, że większość marynarzy 
to ludzie młodzi, żądni wra­
żeń i  wyżycia się. Oderwani 
od rodzin, nie raz przez dłu­
gie tygodnie marynarze na­
rażeni są na towarzystwo ko 
biet o podejrzanej reputacji 
a także kuszeni propozycjami 
tak zwanych świetnych inte­
resów.

O tym powinny pamiętać 
żony marynarzy i umiejętnie 
kształtować odporność mę­
żów na złe pokusy. Wiadomo, 
że zagraniczne hulanki, kon­
takty z podejrzanymi tyna- 
m i i  szmugiel, prowadzą do

materialne. Ale kiedy tylko 
statek odpłynie, „kochająca“ 
żona zapomina o mężu, rzuca 
się w  w ir  zabaw, szuka przy 
gód i  zaniedbuje dom. Taki 
tryb życia kosztuje, więc żą­
da od męża coraz Więcej pie 
niędzy i  pcha go na drogę 
przestępstwa.

Trzeba zastanowić się nad 
tym, dlaczego tąk jest.

Dotychczas, między dyrek­
cją przedsiębiorstwa a rodzi-

Załoga m/s „P ia s t“  ra.leia w  IV  kw . ub. r. I I  m iejsce 
w spó łzaw odn ic tw ie  w  PM H J

Załoga m /t „Karpaty”  o sobie
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Przestoje w portach wzrastają

P RZEZ skracanie przebie- pogorszył się — wzrósł bo- raz prawie 100 tys. zł dewi-
mi ctiiłlpAwr w  winu-7-n * nriowt n-rrto r\ncfnTii «r+ntlrAyir xxr '7nM7TrnVi t.A nfiuazni;} 10gu statków w morzu i  wiem czas postoju statków w 

ich postoju w portach wyz- pertach — do 47 proc. Moż- 
walamy rezerwy, umożliwia- na zatem twierdzić, że zasad 
jące naszej flocie coraz lep- nicze źródło wyzwalania re- 
sze wykonywanie zadań prze zerw zdolności przewozowych 
wozowych. naszej floty tkw i w portach.

Analiza wskaźników tech­
niczno -  ekonomicznych za 
dwa ostatnie lata wykazuje 
wzrost szybkości eksploata­
cyjnej (podróżnej) naszych 
statków. W okresie tym dzię

Na czas postoju statku w  
porcie składają się zasadni­
czo trzy grupy czynności: 
przeładunek, czynności ko­
nieczne (odprawy, holowa­
nia, drobne remonty itp.) i 

k i lepszemu wykorzystaniu nieproduktywne wyczekiwa- 
mocy maszyn statkowych nia. Rozpatrzmy gospodaro- .. 
oraz staranniejszej nawigacji wanie tym czasem w porcie p ii Morze Śródziemne 
powiększyliśmy szybkość w w takim  właśnie ujęciu, ' ~
1953 roku z 133,7 mil/dobę przyjmując za 100 proc. ogót- 
do 244,1 m il w  roku ubieg- ny czas postoju statku, liczo- 
iym. Można więc twierdzić, ny — od redy na wejściu do 
że wysiłek naszych maryna- redy na wyjściu. W naszych 
rźy i  pracowników pionu te- rozważaniach oprzemy się na 
chnicznego daje efekty — danych za okres IV  kwarta- 
przyspieszamy przebieg re j- łu  roku ubiegłego. I  tak więc 
sów. — jeśli chodzi o sam przela-

Zgoła inaczej kształtują się dunek — to stwierdzić nale- 
postoje w portach. statki nasze zużywały

Gdy w 1953 roku nasze je- na ten cel 59,3 proc., co w  
dnostki spędzały 57 proc. cza porównaniu z analogicznym 
su eksploatacyjnego w morzu kwartałem 1953 roku stanowi 
a 43 proc. w  portach, to w  mniej o 2,7 proc. Zwiększył 
roku ubiegłym stosunek ten się natomiast o 0,2 proc. czas 

___ przypadający na wykonanie 
czynności przygotowawczych 

0  do przeładunku (IV kwartał 
n  1953 r. — 18 proc. Wzrosły 
“i  również o 0,5 proc. niepro­

duktywne przerwy i wycze-

zowych. Cyfry te obrazują je 
dynie bezpośrednie straty 
floty. Trzeba zatem pamiętać 
również o stratach pośred­
nich — o niezrealizowanych 
przewozach. Podana wyże) 
ilość 730 894 straconych tona- 
żodni oznacza praktycznie 
unieruchomienie statku w iel­
kości s/s „Wisła“  na okres 
162 dni. Statek ten mógłby w 
ciągu tego czasu przewieźć 
30 tys. ton ładunków (około 
95 milionów tonomil) w rela- 

por
ty  macierzyste. Przeliczając 
wielkości te na aktualne 
stawki frachtowe nie trudno 
stwierdzić, że wyzwolenie tej 
rezerwy mogłoby nam zapew 
pić wpływy w wysokości o- 
kolo 1 miliona rubli.

Ogrom tych strat ponoszo­
nych przez flotę PMH na sku 
tek niedociągnięć w obsłudze 
statków w naszych portach 
posiada swoją wymowę i trze 
ba uczynić wszystko dla uzy­
skania szybkiej poprawy.

JEDZ PO ZDROW IE!

Nie brak przykładów na to. 
że nasze porty w  Gdyni, 
Gdańsku i Szczecinie potra­
fią  sprawnie obsługiwać 
statki. Znane są naszej sze­
rokiej opinii jak również za­
granicy rekordowe przeła-

Coraz w ie ce j m a ryn a rzy  
ko rzysta  z wczasów pracow  
n iczych  1 leczn iczych  oraz 
sanatoriów . U rlo p  spędzony „  
pod op ieka  le k a rz y  w  m ie l-  |  
scowościach uzd row isko - p
w ych  p rzyw raca  p racow n i- |j 
ko m  m orza pe łn ię  s il. e

W śród w ie lu  m a ryna rzy , |  
k tó rz y  w y k o rz y s tu ją  p rzys łu  |  
gu jącą w szys tk im  zw iązkow ­
com  m ożliw ość leczenia stę 
—»znaleźli się także (na zd ję  
c iu  od le w e j) palacz A n ton i 
S tan le w sk l z „Jednośc i“  i  
s tew ard S tan is ław  B a rto s iak  f  
i  „W is ły " .  O baj o n i w  lu ty m  J 
b r . le c z y li się w  sanatoriach f*  
K ry n ic y ,  dokąd w ys ła ła  Ich  “ 
Rada Zak ładow a P LO .

..

kiwania w porcie (I kwartał ¿¡unki, uzyskiwane dzięki sto
1953 r. — 22 proc.).

Przestoje statków w por­
tach powodują w ielkie straty 
dla naszej floty. Warto wie­
dzieć, że tylko z racji samych 
nieproduktywnych postojów 
(przerwy w  przeładunku i  o- 
ezeki wania) w IV  kwartale

s-owaniu metod szybkościo­
wych. Niestety osiągnięcia te 
są sporadyczne, ponieważ 
porty nie nadążaja organiza 
cyjnie za wymogami naszej 
floty.

Za mało pracujemy nad u- 
sprawnieniem technologii

ub. r. unieruchomiony zo»tai prZeładunków. nad racjonal-
w portach potencjał przewo­
zowy PMH w wysokości 
730 894 tonażodni.

Rzecz prosta, że przestoje 
powodują też poważne straty

niejszym gospodarowaniem 
siłą roboczą, w niedostatecz 
nym stopniu mechanizu- 
jemy przeładunki. A prze­
cież od tych czynników prze-

fmansowe dla przedsiębior- ¿¡s wszystkim zależy skrócę- 
stwa. Jeżeli uwzględnimy nje postoju statków w porcie 
dzienny koszt utrzymania j wygospodarowanie rezerw 
statków oraz koszty zużyte- zdolności przewozowej floty 
go paliwa, to w  okresie IV  
kwartału ub. r. sumaryczna 
strata osiągnie blisko ?,5 m i­
liona złotych obiegowych o-

Mgr M. UULINIEC
St. Inspektor Eksploatacji 

w CZ PMH

W iele naszych załóg p rzysy ła  nam z da le k ich  m órz lic z ­
ne korespondencje, często w ra z  z p ię k n y m i zd jęc iam i. Są 
je dn ak  1 ta k ie  załog i, k tó ry c h  cz łonkow ie  n ie zb y t chę tn ie  
ch w y ta ją  za p ió ro  i  w ie lom ies ięczny ich  re js  osnu ty  jes t 
m gła ta jem niczości. M a ryna rzom  ty m  w yd a je  się wówczas, 
że wszyscy w k ra ju  zapom nie li o n ich ...

O sta tn io o trzym a liśm y  aż dw ie  korespondencje  z ta k ie ­
go trochę  „zapom n ianego“  s ta tku , k tó re  zam ieszczamy p o n i­
że j. ___________________

p ili do organizowania zespo­
łu  świetlicowego. Artyści na: 
si zadebiutowali w  Nowy, 
Rok. Dla nas, nie biorących’ 
bezpośredniego udziału * ze 
spole, występ był naprawdę 
wielką niespodzianką. Nowy

O PRACY ZAŁOGI dżin. W wygospodarowanym N °k 1955 powitaliśmy na Mb
„ „  , . . , czasie wyprodukujemy pod- rzu Czerwonym. Na po a-
Wiele się słyszy o przodu. narzędz!a j  wykona_ dzie wokół obficie zastawio-

jących statkach naszej floty dalsze samoremonty za_ neLo stołu, zasiadła cała za-my dalsze samoremonty
planowane r.ą I I  kwartał br. łoga wraz z kierownictwem 

Na jednej z narad robo- statku. W chwili wybicia gb 
czych maszynowej grupy dżiny 12 z muzyką i  pi%: 
7wiązkowej postanowiliśmy wem przemaszerował prze  ̂
dla wzmożenia walki o obniż f*,ałą załogą nasz zespół. Oj, 
kę kosztów własnych sze- odczytaniu przez kapitaną; 
rzej niż dotychczas rozwinąć Wichrowskiego telegramów. 
ruch racjonalizatorski. Już w  z życzeniami noworocznymi; 
pierwszych tygodniach rejsu przysłanych przez komitety 
do statkowego komitetu ra- PZPR PMH, dyrekcję PLO,, 
cjonalizatorskiego, wpłynę- i Radę Zakładową rozpoczę­
ło k ilka  pomysłów, m. in. ła się uroczysta kolacja, prze 
projekt kol. Nicu w  sprawie płatana występami. Szczegół 
zastąpienia ręcznego pompo- nie udana była konferan- 

remontów wykonali w  ter- wania ropy z tanku ścieko- sjerka kol. Krawczyka kto- 
minie o połowę krótszym niż wego, pompką o napędzie ry  zasypał nas _ dowcipami, 
to przewidują normy Gdań- elektrycznym. W przerwach między wystę-.
sktoj Stoczni Remontowej. Dużo można pisać o naszej parni recytatorów przygry- 
ZMP-ow-y dla uczczenia I I  pracy i życiu. Koresponden- wała orkiestra statkowa w y 
Zjazdu zobowiązali się do cją tą chcieliśmy przypora- posażona w... naczynia ku- 
wvkonania wszelkich robót nieć, że załoga m /t „Karpa- cher.ne, przerobione na m- 
w  terminie o 1? — 20 proc. ty”  stara się w  pracy osią- strumenty muzyczne 
krótszym aniżeli zaplanowa- gnąc coraz lepsze wyniki i  praca naszego kola nie o* 
no. Załoga maszynowa, szcze coraz lepiej służyć wspólnej granjcza sję tylko do prową

jak „Mickiewicz” , „Generał 
Walter” - „Pokój” . O naszym 
statku zaś, mało pisze nawet 
Ster”  i  „Głos Marynarza” , 

a przecież i  u nas wre wal­
ka o wykonanie planów, o 
rozwój myśli racjonalizator, 
skiej i  obniżkę kosztów wla 
snych. Szeroko rozwinięte 
współzawodnictwo ułatw iło 
nam wykonanie planu ostat­
niego kwartału ub. r. w  H2 
proc. Wyróżnili się koledzy: 
mot. Trynka, Purtak i  Ko­
łakowski, którzy szereg

gólnie kolega Nicu, likw idu­
je nieustannie wszelkie prze 
cieki o liw y i  ropy uzyskując 
poważne oszczędności.

Załoga pokładowa ma rów- 
nież poważne osiągnięcia, 
np. u..yskała znaczne oszczę-

sprawie.
Jerzy Nawrocki 

O ŻYCIU KULTURALNO. 
OŚWIATOWYM

Po wyjściu z Gdyni w ko-

dzenia zespołu świetlicowe­
go. Wśród członków załogi; 
popularyzujemy również 
sport. Pod kierunkiem kol.' 
Jakubca zorganizowaliśmy
na statku zawody sportowe 

lejny rejs do Chin Ludo- ora rozgrywki szachowe i

<” >>■ W  Z% "S n
kulturalnego załogi, przystą- STANISŁAW SMTE5ZNIAKz załogi pokładowej wyróż­

niają się w  trosce o urządzę 
nia i mechanizmy pokłado­
we: Kosiński i Ścigała. W 
dziale hotelowym przodują 
Skawiński i  Krawczyk.

Obecnie realizując długo­
falowe zobowiązanie, posta­
nowiliśmy wykonać plan I  
kwartału br. w czasie o 10 
proc. krótszym w maszynow 
ni i na pokładzie, oraz o 15 
proc. krótszym w dziale ho­
telowym. Przyniesie to w su­
mie 689 rcboczogodzin oszczę 
dności. Zobowiązania indy­
widualne przyniosą 463 za- 
oszóŁ-iJionych roboezc-fio-

R a d l o t  e l e g r a m
REDAKCJA DWUTYGODNIKA „STER“

GDYNIA

Z okazji setnego numeru przesyłamy całemu zes­
połowi redakcyjnemu i Wam Towarzyszu Redaktorze 
najserdeczniejsze życzenia dalszej owocnej pracy łba 
dobra Ludowej Marynarki Handlowej i naszej kocha­
nej ojczyzny — stop — swą pełną ofiarności pracą 

t pomagacie nam w wypełnianiu zaszczytnych zadań 
) jakie nałożyła nam partia i naród — stop — za tę 
> proletariacką pomoc przyjmijcie od nas szczere ma- 
'  rynarskie pozdrowienie.

| ZAŁOGA S/S „BRATERSTWO"
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STER

T \ f  IADOMSO, że w Szcze-
TT cińskiej Stoczni Re­

montowej nie dzieje się do­
brze. Nie ulega poprawie or 
ganizacja pracy, przedłużają 
się remonty statków. Jakie 
są przyczyny takiego stanu?

Jest ich wiele. Zajmiemy 
się jedną, która — naszym 
zdaniem — nie należy do naj 
mniej ważnych.

W stoczni pozostawia wie 
le do życzenia dyscyplina 
pracy. Nie chodzi fu o wskaż 
n ik i absencji czy spóźnień, 
bo pod tym względem sytu­
acja w Szczecińskiej Stoczni 
Remontowej układa się po­
dobnie, jaK w wielu innych 
zakładach. Chodzi nam o dy 
scyplinę i porządek w proce 
sie produkcji

Kierownictwo zakładu nie 
potrafiło wyrobić sobie auto 
ryletu. Wiele zarządzeń i 
instrukcji nie wykonuje się. 
Można wykazać na przykła­
dach do czego to prowadzi.

Każdemu wiadomo, jak 
ważnym czynnikiem jest nor 
ma. Mobilizuje ona załogę 
do podnoszenia: wydajności i 
usprawniania organizacji 
pracy. Natomiast — jeżeli 
norma jest zła, jeżeli jest za 
niżona, stwarza pole do 
nadużyć i dezorganizuje pro 
ces produkcyjny. A tak wła­
śnie jest w Stoczni Szczecin 
skiej. Przy wystawianiu kart 
roboczych nie przestrzega się 
cbowiązująeych norm. Robot 
nicy po prostu wymuszają 
na pracownikach działu kał 
ku laćji wpisywania norm za 
niżonych, norm ustalanych na 
gorąco wg poglądu wykonu­
jących zlecane prace.

Tak wystawione karty ro­
bocze stwarzają rezerwy 
„wolnego czasu“ , umożliwia 
ją robotnikom przeprowadza 
nie rozmaitych kombinacji, 
pogoń za robotami łatwym i 
i  atrakcyjnymi, ucieczkę od 
zadań trudniejszych, sztucz­
ne podnoszenie procentowe­
go wskaźnika wydajności. 
Przyczyniają się do tego, że 
stocznia wykonuje plany w 
roboczogodzinach, a nie re­
montuje zaplanowanej ilości 
statków.

Niewłaściwa kalkulacja ro 
bót wprowadza nieporządek 
na samym wstępie procesu 
produkcyjnego. Pogłębia go 
niedbała gospodarka narzę­
dziowa.

„Pracuj jeżeli nie masz 
narzędzi“  — oto zarzuty, czę 
sto słyszane w stoczni. Ale 
czy rzeczywiście jest brak 
narzędzi?

W tegorocznym bilansie 
znajdujemy odpowiedź na to

pytanie. W r. ub. stocznia 
wydatkowała dwukrotnie 
wyższą niż planowano sumę 
na zakup narzędzi. Cudów 
nie ma. Narzędzia były, ale 
— powiedzmy sobie otwar­
cie — trzeba je szanować, 
trzeba ich właściwie uży­
wać. Nie można przecież w 
nieskończoność kupować 
wciąż nowe suwmiarki, 
bloki, uchwyty, klucze w 
miejsce tych, które się gubi, 
lekkomyślnie niszczy, porzu­
ca na miejscu pracy, czy na 
wet rozlcrada. Cyfry bilansu 
trzeba potraktować jako 
alarm do przeciwdziałania 
marnotrawstwu.

IV «toczni, odnosi się wra­
żenie. że część załogi tworzy 
jakiś front przeciwko kie­
rownictwu.

Krytyczna ocena pracy 
kierownictwa, z którą szero­
ko występują robotnicy do­
wodzi dojrzałości politycznej 
załogi i trzeba ją niewątpli­
wie rozwijać.

Jednak efektem słusznych 
krytycznych uwag robotni­
ków, nie może być ani o- 
puszczanie rąk przez kierów 
nictwo, ani też rozkład dy­
scypliny pracy. Do tego jed­
nak w stoczni dochodzi. Mó­
w i o tym  np. wypowiedź m i 
strza z działu konserwacji, 
Zdzisława Korzeniowskiego, 
który oświadczył, że „nie bę 
dzie wykonywał poleceń sze 
fa produkcji Trzcińskiego“ , 
lub wypowiedź kierownika 
komórki wynalazczości Bro­
nisława Mielczarka, który za 
groził z-cy dyrektora do 
spraw technicznych Kocha­
nemu, że w  wypadku „nie- 
dogadania się z nim na po­
siedzeniu, porachuje się z 
nim na korytarzu“ .

Jak wiadomo, między wal 
ką o lepsze metody pracy w 
zakładzie, a prowadzoną w 
nim  pracą polityczną zacho­
dzi ścisły związek. Jak więc 
na istniejący stan reagowała 
organizacja partyjna stocz­
ni?

Sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej, tow. Pu­
stelnik samokrytycznie przy­
znaje, że aktyw partyjny nie 
wykazuje należytej troski o 
wykonanie planów produk­
cyjnych zakładu. W dyskusji 
na zebraniach partyjnych, 
czy na posiedzeniach egze­
kutywy towarzysze rzadko 
zabierają głos w  sprawie pła 
nów. Trudno doszukać się 
wypowiedzi, oceniających ich 
wykonanie, wskazujących 
sposób ulepszenia pracy dzia 
łów, lepszego wykorzystania 
mocy produkcyjnej zakładu

i przyspieszenia remontu 
statków. Mówi się za to wie 
łe o sprawach personalnych, 
najczęściej o dyrekcji i  naj­
częściej bardzo ogólnikowo.

Fakty te — rzecz jasna — 
świadczą o niewłaściwym 
stylu pracy organizacji par­
tyjnej.

Wielu towarzyszy w stocz 
n i ulega jakiejś dziwnej wie 
rze w  samoczynne działanie 
instrukcji i  zarządzeń i  nie 
docenia znaczenia codziennej 
pracy politycznej i  propa­
gandowej wśród załogi.

A  przecież praca taka jest 
podstawowym warunkiem 
utrzymania więzi z załogą i  
autorytetu partii w masach. 
To właśnie brak pracy poli­
tycznej był jednym z waż­
nych powodów tego, że dział 
kalkulacji źle pracuje, m i­
mo, iż komórka ta skupia naj 
większ- ilość członków par­
tii, że niektórzy członkowie 
egzekutywy swoimi niepar­

tyjnym i wystąpieniami pod­
ważają autorytet kierownic­
twa stoczni, że toleruje się 
marnotrawstwo w gospodar­
ce narzędziowej.

Uchwały I I I  Plenum KC 
wskazują towarzyszom ze 
stoczni sposoby, które uła­
tw ią im pokonanie dotych­
czasowych błędów. Przede 
wszystkim trzeba usuwać to 
wszystko, co przeszkadza w 
umacnianiu więzi z załogą. 
W tym celu trzeba powołać 
do życia we wszystkich dzia 
łach grupy partyjne i  wpro­
wadzać aktyw partyjny w 
zagadnienia polityki gospo­
darczej, aby mógł on brać 
należyty, udział w  zabezpie­
czeniu realizacji planów. 
Trzeba przyswoić sobie lep­
sze metody pracy z bezpar­
tyjnymi.

J. Pałkiewicz

Go myśli sztauer Ciesielski...

Sztauer C iesie lski p rzy  p racy 
w  porcie

R AMIĘ dźwigu poderwa­
ło ostatni unos cementu 

i sztauer zy wydziału I I  por­
tu  gdyńskiego zaczęli opusz­
czać nabrzeże. Teodor Cie­
sielski rozglądnął się z na­
dzieją — może wrócili. Szu­
kał dwóch młodych kolegów, 
którzy po prostu uciekli od 
przeładunku. „Nie myślimy

¡Praktyczna lekcja czujności
1 1 V a  pozór błaha sprawa, on w suszarni, skąd nie 
|  Można było na to myślał wcale wychodzić. 
I  zwrócić uwagę, lub nie. S/s 
5 „Jarosław Dąbrowski”  koń 
|  czył przygotowania do wyj 
|  ścia z Londynu. Na pokła 
|  dzie była jeszcze’ grupa 
i  angielskich robotników. Je 
|  den z nich zachowywał się 
= jakoś dziwnie. Robił wra- 
!  żenie jakby czegoś szukał.
|  Nie uszło to uwadze zało- 
1 gi. Któryś z marynarzy po 
|  wiadomi! o swoim spo- 
|  strzeżeniu I  sekretarza pod 
|  stawowej organizacji par- 
|  ty jnej tow Drozdowicza.
|  Osobnikiem zainteresowa 
I  no się. I  co się okazało?
1 Gdy tow. Drozdowicz po- 
i  szedł na rufę spostrzegł,
E że „gość” manipuluje ja- 
|  kimś kluczem przy 
1 drzwiach do pomieszcze- 
I  nia sterowni awaryjnej, 
i  Zawiadomił o tym I  ofice- 
|  ra Bukowskiego. W tym 
E czasie facet „u lo tn ił się” .
= Statku jednak nie opuścił.
|  Po poszukiwaniach oka- 
I  zało się, że ulokował się 
HiimiiiitiniHinuuuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiin

Błindę wyciągnięto na po. 
kład. O zajściu powiado­
miono kpt. Bałabana i  
z-cę kpt. — tow. Stopę.

Jak dotąd sprawa jakich 
wiele zdarza się w  por­
tach. Po prostu „b lind” . 
Ale...

Gdy kapitan zawiadomił 
policję i zażądał zdjęcia 
Windziarza ze statku, ta o 
dziwo, nie wyraziła zgody 
na to, proponując dobrotli 
wie odbicie statku z „pasa 
żerem” i  zdjęci® go dopie- 

na Tamizie.
Na to nie zgodził się ka 

pitąn i  oświadczył, że nie 
odbije dopóki Windziarz 
będzie, na statku. W tym 
czasie Windziarz uśmiech­
nięty rozmawiał z policją 

tłumaczył, że to załoga 
zamknęła go w  suszarni.

Dopiero zmuszeni sta­
nowczą postawą kpt. Bała 
bana i tow. Stopy policjan 
ci, ociągając się zabrali 
dryblasa ze statku. A  więc

ro

i

już teraz sprawa nie żaka 
prosta.

Wypadek ten jest dobit­
nym przykładem, jak czuj 
na musi być załoga, jak 
musi uważać na wszelkie 
na pozór drobne sposoby 
prowokatorów. A że to za 
krawało na prowokację, 
świadczy chociażby dziw­
ne zachowanie policji i czę 
ste kursy motorówek poli­
cyjnych koło „Dąbrow­
skiego” .

Postawa załogi, kapita­
na, z-cy do spraw KO i I  
sekretarza zasługuje na 
pochwałę. Dowiodła, że 
brzydzimy się . wszelkimi 
prowokacjami, że pragnie­
my współpracy opartej na 
wzajemnym poszanowaniu. 
Z załogi „Dąbrowskiego” 
znowu warto wziąć przy­
kład.

Marynarz
tut,.......................................................................................................i.............i............

za 30 czy 40 zł rwać siły i 
wypluwać pył razem z płu­
cami“ — rzekli na odchod­
nym. Nie znalazł ich. Z cięż­
kim sercem wracał do do­
mu. On, stary wysłużony 
portowiec i mąż zaufania 
brygady nr 50 czuł się współ 
winnym.

— Rzucili robotę. Dlacze­
go? Bo im pachnie lekki 
Chleb, bo nie umieją pa­
trzeć na życie. A kto im ma 
oczy otworzyć, jak właśnie 
nie ja, który...

Z rozmyślań wyrwało go 
energiczne wezwanie: „pro­
szę okazać bilet“ . Był na 
dworcu kolei elektrycznej. 
Ani się obejrzał, jak wy­
siadł na Wzgórzu Nowotki. 
Rzędy dużych, niedawnó wy 
budowanych czerwonych blo 
ków przyciągały wzrok. W 
jednych z nich, na ul. Dą­
browskiego mieszka on i wie 
lu innych, takich jak on ro- 
bociarzy.

Za kwadrans będzie wśród 
swoich. Przyspieszył kroku. 
Znów jednak powrócił myślą 
mi do tych dwóch młodych 
z portu. — Jak do nich prze 
mówić, jak im  przetłuma­
czyć, że robią źle, że wyrzą­
dzają krzywdę sobie i  nam 
wszystkim.

Pomyślał znów o żome i  o 
swoich 6-ciorgu dzieciach. 
Jego najstarszy syn, 14 letni 
Grzegorz, duma matki, uczy 
się na hydraulika i  chodzi 
do wieczorowej szkoły pod­
stawowej. O 2 lata młodszy 
od niego Ryszard, buduje z 
papieru statki i  chce być ma 
rynarzem... 10-letni Janek 
jest chorowity. Przebywa o- 
becnie w prewentorium w 
Obornikach Śląskich. Uczy 
się i  nabiera sił... A Helen­
ka, Urszula, Marian. Sporą 
gromadkę ma do wyżywie­
nia i ubierania Teodor Cie­
sielski. Ale przecież daje so­
bie radę, nie boi się o przy­
szłość swych dzieci. Jak ina­
czej było kiedyś. Na myśl 
przychodzą Ciesielskiemu je­
go własne lata dziecinne. 
Troska o chleb -i o buty dla 
dziesięciorga dzieci, o ich 
przyszłość, przysłaniała jego 

i rodzicom radość życia, wy- 
i czerpy wała ich siły, Nie 
i brali zasiłku rodzinnego, n ikt 
i nie zdejmował z nich troski 
; o stan zdrowia dzieci ani 
i o naukę i  byt późniejszy. Do 
; świadczył tego i sam Teodor 
! Ciesielski, kiedy w  1936 r. 
i przybył do Gdyni w poszu­

kiwaniu pracy i  chleba.

Mieszkał na Grabówku w 
baraku. Gdy w iatr mocniej 
zawiał, glina sypała mu się 
na głowę. A te ciągłe, zmar­
twienia o robotę w porcie... 
Cieszył się. jak mu pozwolo 
no pracować 2 lub 3 raży w 
tygodniu. Dobrze się napa­
trzył Ciesielski nędznemu ży 
ciu rodzin robotniczych na 
Grabówku w Polsce sąnacyj 
nej, masakrom podczas straj 
ków.

Wspomnienia tamtych dni 
często wracają w rozmo­
wach Ciesielskich. Rosną 
dzieci, rosną i ich pragnie­
nia, a życie nasze nie jest 
jeszcze takie różowe. Ry­
szard czy Helenka chciałyby 
zjeść grubiej posmarowany 
kawałek chleba czy większy 
kawałek kiełbasy. I  wtedy 
rodzice im mówią o tym, jak 
to było 15 lat temu, kiedy 
rządy, w Polsce sprawowali 
ludzie, którzy nie Wiele wie­
dzieli o życiu takich jak oni, 
Ciesielskich.

Nie zawsze cierpliwie i  u- 
ważnie słuchają dzieci, ja’*  
im ojciec tłumaczy, że to 
wszystko, co teraz, mają, 
nie przyszło samo. Dziesiąt­
k i lat zmagań klasy robot­
niczej z wyzyskiem kapita li­
stycznym, 10 la t wytrwałej 
i ofiarnej pracy przy odbu­
dowie i rozbudowie zniszczo­
nego . wojną kraju sprawiło 
to, że coraz więcej rodzin ro 
bóżniczych mieszka w jas­
nych mieszkaniach z łazien­
kami, że dzieci uczą się bez 
płatnie i  korzystają z kolo­
nii, że o zdrowiu Janka my­
śli rząd.

Czyżby i  ci „młodziaki“ 
z portu nie rozumieli, tego? 
Czy oni wiedzą o tym, w 
jakich warunkach rozpoczy­
naliśmy pracę w 1945 roku? 
Fort był wtedy obrazem ru­
iny i opuszczenia. 10 lat na­
szego wysiłku sprawiło to, 
że port nasz odbudował się 
i rozbudowuje, że roi się w 
nim od statków, że rozwija 
się nasz przemysł, że buduje­
my dla siebie coraz wiecei do 
mów, że układamy nasze ży 
oie z uczuciem sprteoju i pew 
nośei jutra, .,

Ciesielski opowiedział o 
swoim zmartwieniu żonie.

— Musisz ich przekonywać 
dotąd, aż zrozumieją — do­
radziła. — Bądź pewien, 
wcześniej czy później. zrozu­
mieją, że trzeba uczciwie 
pracować. Tylko musisz ich 
nauczyć lepiej przypatrywać 
się temu co się dookoła 
dzieje. Leszczyna

Zobowiązujemy sią

ju ż  rok w  niewoli Czaneg Kai-szelca

MACIUSIU! TATUŚ WRÓCI
■ •  ■

Uszedłem do messy jako 
łtn i. — To już wszyscy — 
yiedział ktoś z zebranych, 

trzeci mechanik ma 
:htę...
ębranie grupy związko- 
i działu maszynowego roz- 
:zęło się w  swobodnej at- 
sferze, bez chrząkania, pro 
nia o ciszę czy sakramen- 
lego „otwieram zebranie“ .
-  Koledzy — powiedział 
mechanik Orzegowski — 
¡cie doskonale, w jakim  
nie kupiono naszego „Pru 
. Poprzedni jego eksplo- 
torzy interesowali się kon 
wacją tylko tyle, aby 
gł pływać i przynosić zy- 
. Wskazuje na to stan sil- 
:a. S iln ik i główne aż pro- 

o gruntowny przegląd, a 
zeci — pomocniczy“  ̂ m i- 

remontu na stoczni w 
szym ciągu jest nieczyn- 

Kompresor parowy roz- 
ony dokładnie na „czyn- 
:i pierwsze“ , ani na chwi- 
nie może zastąpić swego 
cno sfatygowanego współ- 
łco wnika.
— Towarzysze — prze- 

ał milczenie z-ca kapitana 
n. Mielczarek — trzeba 
myśleć, jak zmienić tę sy- 
scję na lepsze. Każdy kon- 
etny wniosek, będzie naj- 
>szym dowodem wkładu 
szej załogi w pomyślny 
zebieg I I  Konferencji Par­
mo -  Ekonomicznej.
Jeszcze tow. Mielczarek nie 
ończył mówić, a już po- 
osił o głos motorzysta Sę- 
iwski. Zaproponował on, 
?v zapoznać zebranych z

pracami koniecznymi do w y­
konania w  maszynie. Wów­
czas zaczął mówić I I  mecha­
nik. — Stan naszej maszyny 
— jak już słyszeliśmy — nie 
jest zbyt dobry. Jest dużo 
takich napraw, które mimo, 
że nie wchodzą w zakres sa- 
mcremontów, to aby wyko­
nać rejs trzeba je przepro­
wadzić. Np. musimy prze­
glądnąć 12 układów w  siln i­
kach głównych, uruchomić 
silnik pomocniczy nr 3 oraz 
kompresor parowy. Trzeba 
przeprowadzić przegląd ko­
tła pomocniczego wraz z ar­
maturą...

Wówczas tcw. Wojewoda 
zaproponował, aby wszystkie 
prace potrzebne do ukończe­
nia rejsu — wykonać we 
własnym zakresie. Wyraził 
on to, co wszyscy chcieli po­
wiedzieć. Toteż kiedy wnio­
sek poddano głosowaniu, 
wszystkie ręce podniosły się 
na znak zgody.

I I  mechanik Adamczyk nie 
zawiódł się na „swoich chłop 
cach“ .

— Jestem z was dumny 
powiedział — że tak chętnie 
podjęliście się wykonania 
prac należących do stoczni. 
Teraz jestem pewny, że rejs 
zakończymy w przewidzia 
nym terminie.

Kiedy po zebraniu wyszed 
łem na pokład zdawało mi 
się. że i  „Prus“  radośniej ko­
łysał się na falach, jakby za­
dowolony z postanowienia 
swoich nowych gospodarzy. 
\ ' Korespondent

-■ motorpwca „Prus“

IJASZ- je codzień. Z 
szarego plakatu — któ­

rego tłem są protesty prze­
ciwko bezprawnemu prze­
trzymywaniu przez bandy­
tów czangkaiszekowskich ma 
rynarzy i  statków polskich 

patrzą na Ciebie pełne 
bólu i  zaciętości oczy kobie­
ty. Tuląc do siebie dziecko 
grozi piratowi, k tóry zabrał 
je j męża a dziecku ojca.

Ale plakat tylko w  części 
oddaje ból, tęsknotę i  niepew 
ność, jakie nękają matki, żo 
ny, siostry i dzieci maryna­
rzy m/s „Gottwald“ , więzio­
nych na Taiwanie i  już rok 
mężnie walczących o powrót 
do kraju.

Pomyślcie: już rok. Ileż to 
nocy nieprzespanych, ile bó­
lu  i  łez było w rodzinach 
więzionych. Chwile radosne, 
wesołe i  szczęśliwe biegną 
szybko, ale chwile tęsknoty 
i niepewności wydają się wie 
kami. Mimo, że one są cięż­
kie, jednak przeżywa się je 
w kraju wśród swoich, życz­
liwych ludzi — to przynosi 
ulgę. A oni? Otoczeni zgrają 
bandytów, nakłaniani do 
zdrady ojczyzny i rodziny, 
pozbawieni jakichkolwiek 
wiadomości, mężnie znoszą 
cierpienie. Ich męka jest po 
stokroć większa, a hart jaki 
wykazują, zasługuje na naj 
wyższe uznanie.

Ob. Teodorę Drączkowską
odwiedzam w nowobudują- 
cym się domku. Jest ona 
matką Tadeusza — I I  ofice­
ra m/s ..Gottwald“ . Chciało­

by się zadać wiele pytań, 
ale jakoś trudno. Ta miła, 
siwiejąca kobieta o smut­
nych oczach onieśmiela. O- 
nieśmiela ból, który widać 
w je j oczach, który słychać 
w  głosie. Bo któż więcej jak 
matka troszczy się o swe 
dziecko? Dziecko, które bar­
dzo kocha, nad kołyską któ­
rego spędziła wiele nocy, 
drżała o każdy oddech. Tyle 
radości, tyle szczęścia spra­
w ił jej pierwszym słowem

Ob. Teodora Drączkow ską

„mama“ , tak cieszył pierw­
szymi niezdolnymi kroczka­
mi.

Potem mały Tadzio po­
szedł do szkoły. Uczył się 
bardzo dobrze i znowu ra­
dość z syna i  rozpierająca 
serce duma: będzie człowie­
kiem. Niedługo cieszyła się 
matka spokojem. Nadeszła 
wojna, a z nią ponura oku­
pacja. Lata przenełnione

trwogą o dziecko. Chroniła 
ję z drżeniem przed utratą. 
Poświęciła wszystkie swe 
siły i  zdrowie.

"Wreszcie nadeszła jasna 
chwila — wyzwolenie, a z 
nim szeroki oddech. Znikła 
bo jaźń o dziecko, rozpoczęła 
się praca nad tworzeniem no 
wego życia.

Tadeusz i  Jan (drugi syn) 
ukończyli Szkołę Morską i  
rozpoczęli pływanie.

Z jednego rejsu Tadeusz 
jeszcze nie wrócił. Po każ­
dym rejsie Jan (pływa na 
„Koperniku“ ) w ita matkę 
pytaniem: — Tadek nie wró­
cił?

Serce matki pełne jest bó­
lu, drżenia i  niepewności. 
Kiedy zaczyna mówić o sy- 
nie głos załamuje się i  oczy 
napełniają łzami, choć wyla­
ła ich już wiele. Teraz naj­
większą radością dia niej 
jest to, że przyśni się i  zo­
baczy go takim, jakim  jest: 
wesołym, uśmiechniętym, 
]>ełnym radości i zapału dla 
pracy, którą tak pokochał.

Przykre dla niej jest prze 
budzenie, powrót do rzeczy­
wistości, w której nie ma 
Tadzia, która każe drżeć o 
niego.

Ale matka wierzy, że wró­
ci. Musi wrócić, bo głos m i­
lionów zmusi bandytów do 
uwolnienia synów, mężów i 
ojców. Wierzy, że słuszna 
sprawa zwycięży.

wałda“ — nie ma równego cznie, .troszczy się.;‘o1 njalsz* 
sobie. Oburzenie nasze jest potrzeby i zaspokaja je W. 
tym większe, że skarga Pol- miarę możliwości, 
ski w ONZ została przez a- 4-letni Maciuś : z uwagą

M aciuś w ie rzy , że tatuś w ró c i

— Bezprawie, jakiego do-
puścili się piraci cząngkai- 
szekowscy —- mówi Zofia No 
wak, żona st. mech. „Gott-

merykańskie machinacje od 
rzucona. U jawnili się fak­
tyczni sprawcy porwania na 
szych mężów.

— Ciężko jest żyć w tej 
ciągłej niepewności, co się z 
nim i dzieje, nie można spo­
kojnie myśleć o tym, jak oni 
tam cierpią. Życie moje jest 
wypełnione bez reszty oczeki­
waniem na powrót. Każdy 
dzień i noc — to troska o 
los naszych mężów. Dener­
wujące jest jeszcze to, że 
sama nie mogę im pomóc, 
ale wierzę, że głos całej Pol 
ski wywalczy wreszcie ich 
powrót. Bo nam często bra­
kuje już sił myśleć o tym 
Ulgą jest to, że państwo się 
nami opiekuje bardzo serde-

przysłuchuje się rozmowie o 
tatusiu. Maciuś jest. pewien, 
tatuś wróci: wierzy b zgra- 
n'eznie w zapewn enia ma­
my.

— A kiedy tatuś wróci — 
mówi Maciuś — będziemy 
puszczali motorówkę.

Kochany Maciusiu! Wróci 
twój tatuś na pewno Robi­
my wszystko, aby w rócił, 
abyś mógt cieszyć się nim 
i całować i puszczać moto­
rówkę. Abyś był dumny z 
tego, że ojciec twój ponad 
wszystko ukochał Polskę, 
mamę i ciebie.

I dlii • ego twój tatuś musi
wrócić.

Z. MAKOWSKI
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Nie zawsze port fest winien
M/s „Stalowa Wola”  w kał na załatwienie formalno 

dniu 2 lutego o godz. 5 za- ści związanych z zamustrowa 
kończył całkowity załadunek niem dodatkowej załogi, po 
w  Gdańsku. Należało się spo czym nastąpiła odprawa w yj 
dziewać, że w  ciągu najbliż- ściowa, którą ukończono o 
szych paru godzin wyjdzie w godz. 1.10 (4 lutego). Z kolei
zaplanow any rejs. Ależ gdzie przez 40 minut „Stalowa Wo ^  ........
tam. Wyszedł, ale . dopiero i a>> wyczekiwała na pilota i dla zapewnienia naszej flo-
przeszło 2,5 doby później, tj. holownik. —_______________________
4 lutego, o godz. 12. Co spo­
wodowało tak opóźnione w y j- O godz. 2.20 statek odcumo 
ście statku? Mamy prawo wał. Wkrótce jednak (godz.

3) na skutek gęstej mgły 
trzeba było zarzucić kotwicę.
Ostatecznie motorowiec „Sta 
Iowa Wola”  opuścił wody 
portu gdyńskiego o godz.
12.20, a więc w 2,5 doby po 
zakończeniu załadunku.

wyjście statku w morze. Fakt cie jak najlepszych warun- 
ten znajduje potwierdzę- ków- dla wykonania zadań 
nie w  rozmowach z maryna- przewozowych. Chodzi o to, 
rzami innych statków oraz aby tym wysiłkom towarzy- 
robotnikami naszych portów, szyła zawsze równoległa tro 

Zarówno jedni, jak i  dru- ska i  pomoc wszystkich pra- 
dzy nie szczędzą wysiłków cowników administracji.

wierzyć zapisom dziennika 
okrętowego „Stalowej Woli”  i 
tam poszukamy odpowiedzi.

W dn!u 2 lutego: 3 godzi­
ny oczekiwano na przybycie
stoczniowców, którzy po 
przyjściu w 3 godziny zała­
tw ili się z remontem wind. 
Od godz 11 do 12 inspekcja 
statku przez władze GUM. 
Od godz. 12 do 14 statek o- 
czekiwał na skompletowanie 
załogi (brak cieśli, który 
przybył o godz. 18).

Na podobne „trudności” w 
opuszczeniu portu gdańskie­
go napotykała załoga m/s 
„Lswant” przed rozpoczę­
ciem podróży nr 34, bowiem 
nie dostarczono na czas przez 
C. Hartwig pustych worków 
(zwrot do Bordeaux), a bun 
krowanie pod CPN-5 spowo­
dowało dodatkowy ? godzin­
ny postój tego statku w por 
cie.

Przykłady „Stalowej Woli” 
i „Lewanta” mają swoją wy * 
mowę. Można więc twier- > 
dzić, że wiele tych „prze- j 
szkód” , które zatrzymują na } 
sze statki w portach już po » 
załadunku nie wynika ze - 
względów obiektywnych, ale j  
na skutek niedbalstwa, w y- ♦ 
rażającego się niezałatwie- *

--- na czas — i *

...w Gdańskiej Stoczni Re 
montowej stoją niewyko- 

; rzystane od F /2 roku — to- 
| karka radziecka, od roku 

- promieniowa wiertarka, 
i  trzy piece hartownicze w 
kadłubowni?...

WYJAŚNIENIE
W numerze 1 (95) nasze- tóż — nie. „Dyrektor takich 

go p'sma zamieściliśmy fe- zezwoleń nie dawał, az do  
beton p. t. „M ój okólnik czasu ostrej k rytyk i przed I I  
świadczy o mnie” , w którym Zjazdem ZMP, jaka miała 
krytycznie ustosunkowaliśmy miejsce w codziennej prasie 
się do stanowiska dyrekcji — wyjaśnia nasz korespon- 
Zarządu Portu Szczecin, za- dent. „Sprawa urządzania

O
,..w Szczecińskiej Stoczni 

Remontowej przewleka się 
wprowadzanie w  życie 
wniosków racjonalizator­
skich? I  tak np. pomysły 
Zdziecha i  Szurmacha już 
od 1953 r. czekają na rea­
lizację.

Mieczysław Kowalski 
korespondent

braniającej urządzania wie 
czorków tanecznych i zabaw 
w świetlicach ZPS-u. Pod­
stawą do opracowania felie­
tonu był materiał nadesła­
ny przez jednego z 
korespondentów szczeciń­
skich.

W odpowiedzi na felieton 
otrzymaliśmy z Zarządu Por 
tu Szczecin wyjaśnienie, ź 
którego wynika, że dyrek­
cja nie zabrania w  ogóle u- 
rządzania zabaw, lecz na ich 
organizowanie musi być kaz 
dorazowo wyrażone osobiste 
.ezwolenie dyrektora ZPS-u.

Oceniając nadesłaną przez 
ZPS odpowiedź, musimy 
przyznać, że jeśli chodzi o 
okólnik, to odpowiada ona 
prawdzie. Nasz korespondent 
istotnie pominął w  nadesła­
nym materiale tę część okól­
nika, w  której faktycznie 
jest mowa o udzielaniu zez­
woleń na urządzanie zabaw.

Czy jednak w praktyce u- 
dzielano tych zezwoleń? O-

wieczorków i zabaw dla mlo 
dzieży była również tema•.- 
tem obrad egzekutywy KZ 
PZPR, która nie tylko, że, 
uznała za niesłuszne zabra-

Jakie więc wnioski należy 
wyciągnąć z zacytowanych 
wyżej dwu wyjaśnień:

Po pierwsze: Dyrekcja ZPS 
powinna na przyszłość w  
poważniejszy sposób usto­
sunkowywać się do k ry tyk i 
korespondentów robotni­
czych, badając istotę spra­
wy, a nie jak w  podanym 
wypadku formalnie ją zby-aadesła- uznam za niesłuszne zuu,u- 7(ivskredvtowa

naszych ¿nianie młodzieży zabaw, ale probami zdys

* t ,  .  „ o  rtnrDim? od niem na czas czynności i  J *Następne dwie goazmy ou f0rmalnoścj popędzających
14 do lb  poświęcono na na-  ___________  _______ _ _____ ________— ----------------------——-----
radę eksploatacyjną oraz na 
wymianę książeczek żeglar­
skich. W tym  czasie — po­
wiadomiono nas, że zabierze 
my do Kopenhagi dodatkową 
załogę na m/s „Traugutt ’.
Koniec końców na naradzie 
ustalono, że statek wyjdzie z 
Gdańska następnego dnia o 
godz. 6.

A  oto różaniec czynności 
i  przeszkód, k tó r* zatrzyma­
ły  „Stalową Wolę” w obrę­
bie portów Gdańsk — Gdy­
nia również dnia 3 . lutego 
br. Rano była mgła, statek 
stanął na redzie portu gdań 
skiego. Od godz. 12,30 do 
14,50 przeprowadzono dewia 
cję, poczem statek udał się 
do Gdyni. Tutaj niemal go­
dzinę oczekiwał na pilota, 
k tóry doprowadził „Sta­
lową Wolę”  do nabrzeża 
CPN, gdzie miał tankować 
paliwo. W oczekiwaniu na 
rozpoczęcie tej czynności 
stracono prawie całą godzi­
nę. Samo tankowanie ropy 
trwało ty lko 1,5 godziny 
(18.05 — 19.35). Przez dal 
sze 2,5 godziny statek cze-

Perypetie korespondenta
„Powiedz komu prawdę w W zaopatrzeniu jednak warte w notatce „Prosto w 

oczy, a zrobisz sobie wroga” , wpadłem... zupełnie jak w oczy".
Czy przysłowie trącące my- gniazdo szerszeni. Pięć języ- Bo czyż nie jest prawdą, 
leszcze^lSdziefktórzy sV g o  ków kłuło jak tylko mogły, że załogi mleka nie dostają, 
kurczowa trzymają. Dam na O to, że ośmielam się pisać a bumsztaki wprawdzie za- 
to przykład. do „Steru'1, że poruszyłem mówiono, ale żaden z praco-

Na naradzie roboczej w temat mleka, a mleka w pro- wników zaopatrzenia nie za- 
Koźlu załogi poruszały te sa- gzku n!e ma> że robie r .vait troszczył się o właściwą rea- 
me bolączki, o t o c h  Pisa- q bumsztaki> a oni maja lizację tego zamówienia?_

..Prosto w  oczy” . A więc: ’ wszystkie papierki w  porząd- No i  co? Czy me zrobiłem 
«Mwnłlr Cichv noruszvł spra ku. Przecież zamówienia w y- s°b'ie nowych wrogow. Czy 

we braku lin 1 »znaczył, że- szły. Obywatele Kocielek, przysłowie nie ma wciąż .to­
by kupować je w lepszym Mieszała, Wichniarz i jeszcze szcze u nas potwierdzenia w 
niż dotychczas gatunku. Mó- dwóch (których nazwisk nie życiu?
....v +" "u "  znam) ma}0 mnie tam nie M - Różyńskl

zjedli za słowa prawdy za- korespondent

przeciwnie zaleciła ich orga­
nizowanie, przełamując opór 
dyrektora. Dzisiaj już odby­
wają się zabawy w świetli­
cach ZPS-u i dyrektor wydaje 
zezwolenia na ich urządzanie.. 
Faktem jednak jest, że wpro 
wadziłem Redakcję w błąd, 
za co szczerze Was przepra­
szam. W przyszłości tego ro­
dzaju wypadki nie powtórzą 
się, gdyż będę bardziej ści­
sły i  dokładny w zbieraniu 
materiałów do moich kores­
pondencji“ .

nia przykładów.
Po drugie: Samokrytyczna 

ocena pracy korespondenta 
szczecińskiego powinna być 
nauką i  ostrzeżeniem dla 
innych korespondentów „Ste 
ru “ .

W zbieraniu informacji
trzeba zachowywać ścisłość i 
dokładność — zasada ta mu­
si cechować każdego dobrego 
korespondenta.

J. P.

w ił też o kłopotach z deska­
mi na podłogę i  z lampami 
pozycyjnymi.

Sternik Małek wytykał nie 
dbalstwo zaopatrzenia w spra 
wie bumsztaków.

Przez cała naradę przewi­
ja ły się różne bolączki.

Co się dzieje w  tym zao­
patrzeniu? — zastanawiałem 
się. Bałagan czy trudności, 
niedołęstwo czy nieumiejęt­
ność? A no, trzeba spraw­
dzić, dlaczego tak się na nich 
stale skarżą.

Siadem  
naszych 

interw encji
W odpow iedzi na n o ta tkę  w 

nrzo 20 (90)* p t. „T o  n ie  t rz y  po 
trz y “ , P o lsk ie  L in ie  Oceaniczne 
nadesła ły do re d a k c ji w y ja śn ie ­
nie, w  k tó ry m  po d łu g ich  i  
z lekka  „w y b ie la ją c y c h “  się w y ­
wodach w  zakończeniu s tw ie r­
d z iły  (c y tu je m y  dosłow nie): 
„N ie d o trzym a n ie  p lanowego te r ­
m in u  dostarczenia s p e cy fika c ji 
do stcczn i nastąp iło  na sku tek  
zm iany te rm in u  re m on tu  rocz­
nego przez eksp loatac ję  oraz 
de cyz ji P M H  w  spraw ie m ie jsca 
rem ontu . S y tu a c ji te j można 
by ło  un ikn ąć  naw e t m im o prze­
sunięcia p lanu rocznego, gdyby 
in sp e k to ra t w yka za ł się ba rdz ie j 
ak tyw n ą  inge renc ją  w  za ła tw ie ­
n iu  spraw  m ie jsca rem ontu  w  
in s ty tu c ja ch  nadrzędnych oraz 
gdyby w zm ógł sw ój w y s iłe k  w  
p rzygo tow an iu  sp e c y fik a c ji w  
k ró tk im  czasie Jaki m ia ł do dys­
p o z y c ji" .

Ja k  w y n ik a  z powyższego cy ­
ta tu  — d y re kc ja  P LO  przeana li­
zowała pracę inspe k to ra tu  o k rę ­
towego. C iekaw i nas je dn ak  co 
zrob iła , aby un ikn ąć  tego rodza­
ju  w ypad ków  na przyszłość i 
ja k ie  podję ła  k ro k i w  celu 
usp raw n ien ia  p ra cy  tego dz ia łu .

Dajcie pov;'et?za
Jedną z większych bolą­

czek w pracy załogi Gdań­
skiej Stoczni Remontowej 
jest brak sprężonego powie­
trza o dostatecznym ciśnie­
niu. Utrudnia on pracę ka­
dłubowcom, zwłaszcza bry­
gadom konserwatorskim i  ni 
terom. Wprawdzie buduje 
się w Stoczni nową kompre-

sorownię, ale budowa jej 
przewleka się.

Oto co na ten temat 0- 
świadczył tow. Chmielnicki 
— mechanik kompresorowni.

— Szybszy postęp robót 
uzależniony jest od ukończę 
nia prac przygotowawczych. 
Ale niestety terminy wyko­
nania tych prac stale się 
przesuwa. Społeczne Przed­
siębiorstwo Budowlane już 
ad 30 grudnia ub. r. zwleka

z ukończeniem robót przy 
fundamentach. Firma „Pro- 
zamet“ opóźnia opracowanie 
dokumentacji na instalację 
elektryczną. Nic nie słychać 
o zbiorniku 1 transformato­
rze dla kompresorowni. Prze 
ciąga się kopanie kanału do 
rur Dowietrznych.

— A  jak długo potrwa 
sam montaż maszyn i  uru­
chomienie kompresorowni?

— Nie będzie z tym trud­
ności,. to zależy już od nas. 
Będziemy się spieszyć z mon 
tażem i na wszystko wystar 
czy dwa tygodnie — odpo­
wiada mechanik. — Jeżeli 
prace przygotowawcze zosta­
ną przyspieszone, to już 30 
kwietnia br. nowa kompre- 
sorownia powinna ruszyć.

Sprawa zatem jest jasna. 
Kompresorownię trzeba jak 
najszybciej, uruchomić. Kie­
rownictwo Stoczni powinno 
dołożyć większych starań, 
aby zapewnić warunki do 
dotrzymania tego terminu. 
Tego oczekuje cala załoga. 
A i  wymienione poprzednio 
SPB 1 „Prozamet“ powinny 
pomóc stoczniowcom, przys­
pieszając wykonanie prac 
przygotowawczych.

Jan Rek i  Michał Dziennicki
korespondenci

Kto daje i odbiera
Po zmianie kierownictwa 

OZR w Bydgoskiej Żegludze
zaczęło się tam lepiej * dziać. 
Wzrosła sieć bufetów, które 
sa n ’eźle zaopatrywane w 
herbatę, mleko, kawę a na­
wet w wyroby garmażeryj­

ne. Poprawiła się jakość o- 
biadów, a w  związku z tym 
zwiększyła się ilość konsu­
mentów z 40 do około 200. 
Dużo można by zapisać na 
konto naszego OZR i to, że 
zaopatrzył nas na zimę w 
tanie ziemniaki i  kapustę 1 
■wiele innych. Nie zdziwi­
liśmy się, że w  uznaniu za­
sług Ministerstwo Żeglugi 
przyznało kierownikowi na­
szego OZR dość znaczną na­
grodę pieniężną. Przyznało 
ale...

Omówmy jednak sprawę
po kolei. Kierownictwo OZR 
Uia nie tylko osiągnięcia. Mo

żna w jego pracy znaleźć i  
zaniedbania — głównie w 
księgowości. Dlatego dyrek­
cja Bydgoskiej Żeglugi w y­
znaczyła jednego ze swoich 
pracowników ob. Góralew- 
skiego do pomocy i  Instruk­
tażu personelu księgowego 
OZR. Ob. Góralewski widział 
w  tym dochód. Zgodził się 
wyprowadzić księgowość na 
czyste wody, ale za 2100 zł 
i  to wypłaconych na cudze 
nazwisko. Na to nie mógł się 
zgodzić kierownik OZR. No 
i w krótkim  czasie po ostrej 
wymianie zdań i  po bytności 
ob. Góralewskiego w Zarzą­
dzie Zaopatrzenia Robotnicze 
go „spadła“  na Bydgoszcz 
kontrola, w wyniku której 
cofnięto nagrodę.

A teraz zastanówmy się, 
czy Ministerstwo Żeglugi, 
przyznaje nagrody ot tak z 
powietrza? Chyba nie. Mu­
siało znać i zasługi i  nie­
dociągnięcia OZR. A  jeżeli 
tak, to dlaczego cofnięto przy 
znaną już raz nagrodę? Dla­
czego skrzywdzono człowieka 
uznając najpierw jego zasłu 
gi, a później anulując swoje 
uznanie?

Przyjm ijm y nawet, że cof­
nięcie jest słuszne, to czy nie 
należało najpierw przeprowa 
dzić szczegółową kontrolę, a 
następnie dopiero przyznać 
nagrodę?

JJ
korespondent
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Przyjemne
i radosne
bgtla wakacje letnie

Jak nas informuje sekcja 
socjalna Polskich L in ii Ocea 
mężnych, rozpoczęto już pra­
cę nad organizacją wczasów 
letnich dla dzieci pracowni­
ków PLO, „A rk i"  i innych 
przedsiębiorstw podległych 
Ministerstwu Żeglugi.

Około 200 dzieci maryna- 
rzy. rybaków i pracowni­
ków administracji przedsię­
biorstw morskich, spędzi wa 
kacje letnie w uroczo poło­
żonej miejscowości górskiei 
— Przesieka koło .Jeleniej 
Góry. Obecnie przeprowadza 
się tam niezb-dne remonty 
czterech w ill „Danuta", 
„Krasnoludek“ , „Pionier" i 
..Rębacz", w których miesz­
kać będzie nasza dziatwa

Kompletuje się również pet 
soae! wychowawczy.

Dla urozmaicenia dzieciom 
pobytu na kolonii, kupuje się 
już obecnie nowe płyty, gry 
świetlicowe i sprzęt sporto­
wy..

Przy takich przygotowa­
niach należy się spodziewać, 
że dzieci czeka m iły wypoczy 
nek, na który rodzice bez o- 
bawy zgłoszą swe pociechy.

List z Wietnamu

Filia ZOO na 99Kiliński”
( )  O DŁUŻSZEGO już cza- my im więc o pięknej budu tern błyskawicy po okolicz- pracy Na tweendecku, wy-

su s/s „K ilińsk i“ przewo jącej się Warszawie, o pała- nych wsiach, osadach i mia- budowano wspaniałe po-
zi reemigrantów do Ludowe cu Kultury i Nauki, o No- steczkach Po tygodniu, zu- n.ieszczenie dla małp ; ma-
go Wietnamu. Już od pierw- wej Hucie i o Wybrzeżu. Kie pełnie niespodzianie otrzy- sywne klatki dla węży
szej chwili naszego przyby- dyś opowiadaliśmy także o małiśmy pierwszy transport Budową kierował cieśla 
c:a, zawiązała się między na tym, że w pięknej dolinie zwierząt. Staliśmy wówczas Władysław Góral przy współ

na kotwicy w Cap - Saint- udziale komitetu dla ZOO,
Jachues.

Komendant transportu re­
emigrantów, ofiarował narp

oraz kolegów Szatkowskiego 
i Dyki

Ostatnio otrzymaliśmy 5
małpkę („Kubusia“ ), węża dalszych węży boa, 9 małp.
boa - dusiciela oraz parkę 
bajecznie kolorowych bażan­
tów. Taki był początek na­
szej „ f i l i i

mangusy (małe zwierzątka 
podobne do szczura, nieczułe 
na jad węży) 2, lisy tropi- 

oliwskiego ZOO. kalne i jednego srebrnego.
Potem zaczęły przybywać ^ parym gołąbków, 1 czarny bocian,nowe transporty W grudniu 

otrzymaliśmy jeszcze 2 małp 
ki, jednego węża i trochę 
ptactwa. Od nowego roku 
te oryginalne prezenty stały 
się częstsze Kilkakrotnie od 
wiedziły nasz statek delega­
cje z dalekich wiosek Qni- 
Nhon-u, przywożąc oprócz

0 bażantów oraz 6 sztuk nie 
znanych nam bliżej ptaków 

Najwspanialszy okaz na­
szego ZOO jest chwilowo na 
Sądzie i pracuje. Jest to dar 
v  strefy Weźmiemy ęo na 
pokład dopiero w maju, 
przed samym powrotem do 
kraju. Tym wspaniałym o-

S S  k -e m  ¡łoń
mi a ludnością wietnamską i  oliwskiej na wybrzeżu, budu A propos... kiedy zobaczył
żołnierzami ie -  do
przyjaźni. Często opowiada- którego nasi marynarze zbie „ ^ „ + „ , 0  w  
my im o naszej ojczyźnie, rają zwierzęta.
Słuchają w skupieniu Mówi Wieść ta rozeszła się lo-

S p ró b u j rozu/iązae

K  O ŁÓ W K A

W fig u rę  wpisz dośrodkow o 18 
w yrazów  5-cio lite ro w y c h  o po­
n iższym  znaczeniu. P ierwsze l i ­
te ry  w yrazów  dadza rozw iąza­
nie, 1. M iędzynarodow a orga­
n izacja pomocy, dzia ła jąca 
po I I  w o jn ie  św ia tow e j, 
2. Popu la rna ryba  m orska, 
3 N iezbędny w żaglówce, 4. 
Wyspa na M orzu Ś ródziem nym , 
ojczyzna legendarnego Odyseu- 
sza, 5. K ra j s łynący ze s ta ro ­
ży tn e j k u ltu ry , 6. S tatek space­
ro w y . 7. M iasto w  po łudn iow o- 
w schodn ie j Polsce słynne z p ro­
d u k c ji tabo ru  ko le jow ego, 8. 
Państw o w  A z ji, d rug ie  co do 
w ie lkośc i po C hinach, 9. Czas 
przysz ły  od ..ku p u ję “  wspak, 10 
G rupa w ysp  na Oceanie Spokoj 
nym . 11. N ajw yższa wieża św ia- 

, ta, 12 K ra j leżący na n a jw yż ­
szych górach A z ji, 13 M iasto 
we F ra n c ji, s łynne z p ro d u kc ji 
o liw y , 14. Rzeka w Ind iach . 15 
Przem ysłow e m iasto  w  N iem ­
czech pó łnocno -  zachodnich 
(N iem cy zachodnie).

ptactwa. W
dniach lutego naszą kolekcję 
wzbogacił ogromny wąż boa
o długości przeszło 3,5 me- ™  brałem^udzlał 
tra i wagi około 70 kg. MntCe’ brałem udziaI

cn, że piszę list do Gdyni
. poprosił o dorzucenie kilku pierwszych ^  Qd nieg0 A wiqc;

Nie jestem pospolitym sio 
niem, walczyłem w party- 

w wie
łu akcjach wojskowych i my 

Pierwszej nocy po _ jego śliwskich, umiem też solid- 
przybyciu okazało się, że no nie pracować. Czuję się do- 
wy lokator jest... lunaty- brze i  apetyt mi służy, toteż 
kłem... Wachtę na mostku proszę o przysłanie mi zez- 
miał I I  oficer Twarowski, wolenia na zakup siana i ja 
kiedy nagle po pokładzie za- rzyn, dużo nie trzeba... wy- 
czął pełznąć jakiś cień. Twa starczy... 8 ton. Pozdrowienia 
rowski nie wierzył własnym dla działu zaopatrzenia PLO 
oczom, ale charakterystycz- < dyrekcji ZOO w Oliwie." 
ny syk upewnił go, że się Słoń machnął trąbą na znak, 
nie myli. Okazało się, że ol- że go dobrze zrozumiałem i

odszedł.
Kończę więc mój list, bo

brzymi wąż wypełznął z 
klatki na łowy. Nic nie po­
mogły barykady z desek S 
skrzyń. Głodny i żądny po- chcę, aby jak najprędzej do

szedł do Gdyni jako dowól, 
że apel oliwskiego ZOO, na-

łowu wąż pruł naprzód,:.
Dopiero obudzony hała­

sem z-ca kpt. tow. Szatkow- , 
ski uspokoił naszą „kruszyn dany do marynarzy me prze 
kę“ dwiema żywymi kaczka szedł bez echa.
mi, podsuwając mu je pod 
paszczę.

Na drugi dzień wybraliś­
my komitet opieki nad ZOO, 
w którego skład weszli: Ry-

Henryk Keyha
korespondent z s/s „K iliń sk i“

P.S. Załączam zdjęcie wy­
konane przez naszego cieślę

szard Zarębski, Henryk Key Władysława Górala, przedsta 
ha i Kazimierz Wysocki. Ko wiające powitanie „kruszyn- 
mitet z miejsca wziął się do k i“ na naszym statku.

JAK SPOTKAŁEM WOLNOŚĆ
P RZED kilku  dniami, załatwiałem w Gdań- niemieckim, podpisali* przez generała Rokos- płomyk światła. Marian doskoczył do herme-

torem kolejowym. Stanąłem u je j wylotu i 
spojrzałem na ruiny pokryte brudnym śnie­
giem, z pod którego sterczały badyle zesch­
niętego zielska. Nagle drgnąłem. Czas gwał­
townie zaczął cofać się wstecz. Ożyły uśpione 
przez lata wspomnienia Tak, to było tu... 
Kolkowgusse, a tam, to dawna Weidengasse

sku jakąś sprawę. Nawet nie wiem, kiedy sowskiego. Szaleliśmy z radości. Dowództwo tycznych drzwi, szarpnął i zbladł... ani drgnę- 
dobrnąłem prawie do końca ulicy Łąkowej. Radzieckie wzywało I I  Armię niemiecką do ły. Byliśmy więc zawaleni. Ostatnia zapałka 
Przed szpitalem skręciłem w lewo i znalaz- zaprzestania bezsensownej obrony. Gdańsk był zgasła. Ludzie przestali panować nad nerwa- j  
łern się w wąskiej i  krętej ulicy, przeciętej otoczony. A więc już nie długo. Ciszę po na- mi. Kobiety rozpaczliwie łkały a mężczyźni f

i - . i - j - .......  f , — ,—  .. ¿-i .....i j locie, wykorzystaliśmy na umocnienie naszego bezmyślnie atakowali przeklęte drzwi. W koń- V
nadwyrężonego bunkra. Duża grupa poszła na cu zapanowała grobowa cisza. Wytężałem 
poszukiwanie żywności. Kobiety porządkowa- shich. Czułem, że inni robią to samo. Z zew- 
ły  zniszczoną odzież. Fryzjer strzygł wszyst- nątrz dochodziło głuche walenie kilofów. Ktoś 
kich na elegantów. Szykowaliśmy się do uro- pracował nad odkopywaniem bunkra. Wresz- 
czystego powitania wolności. cie drzwi szarpane od zewnątrz zaczęły się

_____ _____  Wieczorem gwarzyliśmy beztrosko o blis- ruszać. Pchnęliśmy je z całej siły. Byliśmy
W ramionach tych dwu u lic rozpościerały k im  już wyzwoleniu. Nagle jakiś staruszek ni wolni! Całowaliśmy się jak szaleni. Kiedy 

się kiedyś budynki AEG, fabryki farb i śmier- stąd n i zowąd zaproponował, abyśmy przenie- wypadliśmy na zewnątrz oślepiło nas morze 
dząca skórami garbarnia. A tam obok gar- śli się razem ze wszystkimi zapasami do bunk- płomieni. Cała fabryka stała w ogniu. Z na- 
Sartii był stary barak-magazyn, w którym ra. Mimo kpm niektórych kolegow, zdecydo- szego baraku nie było siadu... 
teraz z setką innych Polaków, więziony byłem waliśmy się usłuchać jego rady. Do wieczora W tej chwili zauważyliśmy sporą grupę 
przeszło trzy lata. Głód, ciężka praca to śmier- wynieśliśmy z baraku wszystko co tylko mo- ludzi biegnących w naszą stronę. Byli to ofi-

- - ■ - gło się przydać i  zmieściło się w bunkrze, cerowie niemieccy.
Tej nocy n ik t z nas nie spał. Mogło być już Drżącymi głosami dopytywali o „Ileubu- 
dobrze po północy, kiedy zerwał się huraga- de" (obecnie Sianki). Machnęliśmy ręką w 
nowy ogień artylerii. Potem nadleciały sa- kierunku, który mógł być i  dobry i zły. Po- 
moloty i  zrobiło się istne piekło. biegli dalej — to nadziei, że na „Heubude“

Nagle potężna eksplozja wstrząsnęła całym czeka ich zbawienny okręt. Tymczasr ̂  front 
bunkrem. Zapanowały nieprzeniknione ciem- był tuż, tuż. Wybuchy pocisków byt„ >coraz 
ności. W jednej chw ili zrobił się nieopisany bliższe, potem coraz wyraźniej słyszeliśmy 
harmider. Nie wiadomo czym by się to skoń- serie karabinów maszynowych. W krótkich 
czyło, gdyby nie przytomny głos któregoś z przerwach odzywały się gigantofony. Głos

dzącęj garbarni, a nierzadko kopniaki dozor­
ców były naszym Chlebem codziennym.

Wreszcie przyszedł rok 1944, a wraz z nim  
wieści o bezprzykładnych zwycięstwach Czer­
wonej Arm ii. Zaczęliśmy żyć nadzieją blis­
kiego już Wyzwolenia W styczniu 1945 r. 
front ruszył, a już po kilku  tygodniach roz­
poczęły się boje o Gdańsk.

W hitlerowskim ulu kipiało. Pozostali

i mm
D rm izv C zy te ln icy ! W bieżącym num erze w prow adzam y 

na łam y „S te ru "  now y dz ia ł — „ Z  B O C IA N IEG O  G N IA Z ­
D A " Zna jdz iec ie  w n im  przeróżne m orsk ie  c iekaw o stk i — 
k ró tk ie  n o ta tk i, fo tog ra fie , ry su n k i. A le  żeby now y dz ia ł 
b y ł zawsze c iekaw y — potrzebna je s t Wasza w spółpraca. P ro ­
sim y zatem : p rzysy ła jc ie  m a te ria ły  do „B oc ian iego  G niaz­
da“ . w spó łp racu jc ie  z nam i! Za najlepsza no ta tkę , n a jc ie ­
kawsze zdjęcie czv rysunek — oprócz norm alnego ho no ra ­
riu m  autorskiego — przyznaw ać będziem y w każdym  n-r.ee 
specja lną nagrodę książkową.

R E D A K C JA

Dwie posilicie „Lewantów”

fanatycy Trzeciej R. s-y _ ^murach — mężczyzn: „Zapalić zapałkę". Błysnął słaby spikera mówił spokojnie o rozgromieniu, armii
niemieckiej na wszystkich frontach i  nawo- 

L'<"»...................................lywał Niemcóu, do przerwania bezcelowego
tami po mieście i smarowali na

ORZEŁ BIAŁY
m it?»
Stolo**, $1

S i a ś s f e  m ó w  p s l s k i  
Mtwg »fcląsfwa Mmli
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Kampf... Kampf... Kampf. Ale coraz więcej 
było takich, co jak szczury z tonącego okrę­
tu, uciekali z Gdańska. =

Od nieustannego ognia arty lerii i  ciągłych |  
nalotów miasto zaczęło płonąć. Na nas n ik t ;  
nie zwracał uwagi, Hale opustoszały, przesta- i  
liśmy pracować. Trzeba było jednak jakoś = 
żyć. Wzdłuż toru kolejowego żołnierze nie- ę 
mieccy konwojowali ogromne stado krów. Po- ;  
stanowiliśmy wykraść im parę sztuk. K ilku  ;  
z nas zaczaiło się za wyłomem uszkodzonego Ę 
płotu Wykorzystaliśmy moment nieuwagi kon- |  
wojentów i dwie sztuki pognaliśmy w gruzy. |
Jeszcze tego wieczoru obydwie krowy zostały = 
oprawione i zasiliły naszą spiżarnię. |

Następnego dnia zapanowała jakaś dziwna = 
cisza Spokój trwał jednak krótko. =
’ Już po kilku  godzinach ryk syren alarmo- |  
wych ogłosił nowy nalot. Wysoko w górze z 
usłyszeliśmy znane dobrze brzęczenie samo- |  
lotów. Na niebie ukazały się małe chmurki ;  
pękających pocisków artylerii przeciwlotniczej |
Tuż o bek nas, odezwała si" również artyleria, |
Czekaliśmy świstu bomb Zamiast nich spadł |
deszcz papierków. Udało naw się złapać1 kilka  = — -
2 nich Były to u lotki drukowane W języku Tmiiiimuiimmimmiimmmmmm^
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rozlewu krwi.
Ale szalone dowództwo niemieckie odpo­

wiadało grzmotem artylerii, próbując zagłu­
szyć przeraźliwą prawdę.

Nad ranem 29 marca nastała dłuższa cisza. 
Potem już słyszeliśmy tylko grzechot kara­
binów maszynoujych. Na niebie królowały sa­
moloty radzieckie. Niemiecka artyleria m il­
czała jak zaklęta.

Nagle w pobliżu naszego bunkra dojrze­
liśmy cofający się czołg niemiecki. Co chwila 
rzygał on ogniem karabinu maszynowego 
Chrzęst jego gąsienic był coraz bliższy a se­
rie KM, coraz rzadsze i  krótsze. Celnie rzu­
cona wiązka granatów uspokoiła go zupełnie. 
Czołg stanął w płomieniach. Wtem usłyszeliś­
my donośne „hurrraaa" i  ze zgliszcz domu 
wypadli żołnierze radzieccy.

Tak przed 10 laty wśród ruin Weidengasse 
znalazła nas wolność.

Na podstawie opowiadania 
ZBIGNIEWA BEŁLWONA 

opracował
, W. Kasprowicz

...do w zyw an ia  ro b o tn ikó w  
aby s ta w ili się w  po rc ie  do 
przeładunku służą we wschód 
n im  P akis tan ie ... latawce? 
Sposób (jen je s t p ra k ty k o w a ­
ny w punktach  p rze ładunko­
w ych ju ty  na rzece Ganges. 
G dy od s tro ny  m orza p rzy- 
oędzle statek, rzuca jąc ko t-

„BALSAS“ 
lodzie 

z trzciny
„B A L .S A S " — to  naz­

wa trzc in o w ych  łodzi 
ryback ich , używ anych 
na jeziorze T iticaca  w 
po łu dn io w ym  Peru . Ce­
chą cha rakte rys tyczną 
tych łodz i Jest d w u ko ­
lum n ow y maszt, przypo 
m ina jący  — ja k  i cała 
zresztą łódź — p a p iru ­
sowe tra tw y  s ta roży t­
nych Egipcjan. W yd łu ­
żony zaś żagiel re jo w y  
nasuwa na m yśl nasze 
ryb ack ie  barkasy z Za­
lew u W iślanego.

IM:

S póirzc ie  na obie zamieszczone s y lw e tk i: górna n ie  na­
stręcza żadnych w ą tp liw o śc i: to  ,,Nowa H u ta “ , lu b  k tó ryś  
z je j b liźn ia kó w  — „G d ańsk“  w zgl. „K o p e rn ik “ . A  dolna? 
Dolna sy lw e tka  przedstaw ia p ie rw o tną  w ers ję  „L e w a n tó w “ . 
T ak  m ia łv  w yglądać dwa s ta tk i zam ów ione na k ró tk o  przed 
w o jną  w b e lg ijs k ie j stoczni C ockerilla  w  Hobocken. C ie­
kawe sa Ich losy. Po za jęc iu  B e lg ii przez h itle ro w có w  obie 
jedn os tk i zosta ły za rekw irow ane w  n ieukończonym  stanie 
dla K riegsm arine  Przebudow ano ie  na okrę ty -b a zy  d la ści- 
gaczy to rpedow ych. Jeden zatonął w  czasie dz ia łań w o je n ­
nych . d rug i p ływ a  do dziś: pod nazwa ..K am ina“  wchotf?! 
w  skład n ie w ie lk ie j b e lg ijs k ie j m a ry n a rk i w o jen ne j, Jako 
transpo rtow iec  w o jskow y. Swego czasu w o z ił „o c h o tn ik ó w *  
b e lg ijsk ich  na Koreę. No, a m y m am y piękne nowe „L e w a n - 
t y “ , w ybudow ane w  S toczni G dańskie j.

W 99 dni wokół Cap-Horn
W epoce żaglowców, przed o tw a rc iem  K ana łu  Panamskie- 

go, droga z A tla n ty k u  na Ocean S poko jny  p row adziła  n a j­
częściej w okó ł p rzy lądka H orn , przez jeden z na jb a rd z ie j 
b u rz liw ych  obszarów na k u l i  z iem sk ie j. N ie jeden p iękny ża­
g low iec padł o fia rą  panujących tam  sztorm ów , szereg jedno­
stek zaginęło bez śladu ja k  np, s łynny  szko lny o k rę t m a ry ­
n a rk i duńsk ie j „K jó b e h a v n “ . Te żaglowce, k tó ry m  udało sie 
szczęśliw ie przebyć niebezpieczny akw en, m us ia ły  w p ie rw  
przez w ie le  tygodn i w alczyć z m głą i huraganam i. N iepo­

m yślne w ia try  c zyn iły  ich  w ędrów kę  szczególnie żm uuną i 
d ług o trw a łą . Oto np. sw o isty  re ko rd  d ług o trw a łośc i podróży 
pobiła  w  ro ku  1909 fregata  „Susanne“ . W okół Cap H o rn  uda­
ło  się je j p rzep łynąć dop ie ro  po 99 dn iach, z k tó ry c h  80 p rzy ­
padało na pogodę sztorm ow ą (w ty m  664 godziny p rzy  w ich ­
rze o s ile  10 i w ięce j stopn i wg ska li B eau forta ). Powyższa 
m apka podaje ty lk o  zasadnicze ku rsy  żaglowca, k tó rego rze­
czyw ista  droga s tanow iła  n iem oż liw y  do od tw orzen ia  la b iry n t.

Czy w iecie że • • •
wicę na środku  rz e k i a do je 
go b u r t  p rz y b iją  b a rk i z ła 
du nk iem  — m ie jscow y przed 
siębiorca wypuszcza w  powie 
trze barw nego la taw ca. Na 
ten znak ż w iosek położo­
nych w  głęb i dżung li p rzyby 
we ją ro bo tn icy  i  s ta ją  do pra 
c v .

Zdjęcia w numerze: Syrowatki, Uklejewskiego, Kałuszynem, Keyhi i  Major. Rysunki: Karłouiskiego i Dziambora.
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